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U źródła odrodzenia.
Dając przedwczoraj kilka uwag krytycznych 

o Straży, wskazaliśmy na lud jako na źródło na
rodowego odrodzenia, na źródło pierwiastków na
rodowego życia i narodowej energji.

Ze nie przesadziliśmy, tego rzeczywistym 
dowodem — strejk szkolny, imponujący treścią 
i rozmiarami.

Jeszcze tuż przed wakacjami, jeszcze podczas 
wakacji samych odzywały się dość powszechnie 
pesymistyczne głosy na temat strejku. Uskarżano 
się na bierność większości duchowieństwa, oba
wiano się, że lud o własnych siłach nie dźwignie 
się i nie zdobędzie na hardy a wytrwały i po
wszechny opór.

A ten lud dźwignął się i przemówił...
Prawda, że prasa polska rzetelnie spełniła 

swój obowiązek, że księży opieszałych przyparła 
do muru, budząc niejednego z letargu, że ponio
sła i wciąż nosi między masy ludowe pochodnię 
oświaty. Prawda, że i poważna część duchowień
stwa zadosyć uczyniła obowiązkowi nałożonemu 
nań przez święcenia kapłańskie, że służyła i służy 
rodzicom polskim radą troskliwego o dobro owie
czek swych pasterza. Prawda, że odezwał się 
późno, ale nie zapóźno ks. Arcybiskup i tern sa
mem dodał otuchy rodzicom i dzieciom. To 
wszystko prawda.

Ale czemże byłby dziś strejk szkolny, gdyby 
nie prawa dusza, gdyby nie dzielna natura ludu 
polskiego i dzieci ludu?

Przekonani jesteśmy że szefowie pruskiego 
systemu szkolnego przeklinają chwilę, w której 
postanowili postąpić o krok naprzód w germani
zacji za pomocą niemieckiej nauki religji. Nie 
przeczuwali, że w duszy ludu polskiego, przygnę
bionej i na pozór obojętnej, tkwi taki zasób oby 
watelskiej świadomości i społecznej tężyzny. Cóż 
im się dziwić, skoro nie przeczuwały tego 
własnego społeczeństwa wyższe warstwy. Są one 
oszołomione strejkiem szkolnym, oszołomione 
oczywiście radością, nie — gniewem bezradnym 
jak inicjatorowie i wykonawcy pruskiego systemu 
szkolnego.

Znając psychę naszego społeczeństwa, rozu
miemy to oszołomienie, ale radzimy w stanie tym 
cłogim lecz niebezpiecznym nie za długo pozo 
pozostawa. Otwórzmy oczy, spojrzmy w duszę 
ludu, a następnie we własną duszę.

Akcja szkolna ma tło wybitnie religijne, ale 
na tem tle snują się biegiem faktów desenie o 
barwach narodowych, a tymi deseniami to motyw 
polskiego języka i motyw antagonizmu wobec sy- 
stomu pruskiego. Akcja szkolna nie byłaby 
niewątpliwie tak szarpnęła masami ludu, gdyby 
nie uczuciowy pierwiastek religijny, ale mimo to 
charakter, który przybrał strejk szkolny, pozwala 
nam wysnuć wnioski codo narodowego charakteru 
ludu naszego.

Najznamienniejszą cechą strejku szkolnego 
to silne poczwcie samowiedzy obywatelskiej, sta
nowcza wola, energja i zaciętość. Te przymioty 
ludu naszego dziś stają do walki o polski język 
wykładowy, ponieważ język ten w tym przypadku

serdecznym węzłem skojarzony jest z kwestją re
ligji. Te same przymioty naszego ludu jutro 
wystąpią do walki o polskość jako o polskość, bez 
względów ubocznych, a wystąpią z tą samą siłą, 
z którą dziś bronią religji w polskim wykładzie.

W kierunku narodowym rozrośnie się dusza 
naszego ludu naturalnym rozwojem stosunków. 
Postaramy się o to my, i postara się o to — sy
stem pruski. Dziś dla nas najważniejszem jest 
to, że strejk szkolny spowodował wyładowanie 
się energji społecznej ludu. Widzimy 
ją, czujemy ją, działa na nas ożywczo.

O tyle powiedzieć możemy już dzisiaj, że 
z duszy ludu polskiego trysnął strumień narodo
wego odrodzenia. Szerokie masy ludu nie uświa
damiają sobie tego nawet, a jednak tak jest. Bo 
o narodowej przyszłości społeczeństwa stanowią nie 
koniecznie jaskrawe hasła narodowe, do których 
lud już dojrzał, ale cechy charakteru, które lud 
obok poczucia plemiennej odrębności w łonie swem 
dźwiga. A cechą charakteru ludu naszego — jak 
strejk szkolny wykazuje — to stanowczość, po
czucie moralnej siły, a tylko na sile moralnej 
można budować trwały gmach przyszłości.

Już dziś czujemy, że udziela nam się po
czucie siły, udziela energja ludu, czujemy, że w 
tym kierunku leży nasze zbawienie.

Stoimy u źródła odrodzenia. Ale nie stójmy 
tylko, pełni zachwytu, „oszołomieni“, lecz czerpmy 
z tego źródła, ile nam tchu starczy. Nie patrzmy 
na lud jako na bohatera romantycznej ballady, 
lecz bierzmy go jako krew i ciało, jako rzeczy
wistość, jako życie.

i ratować strejkiem szkolnym zagrożoną powagę 
państwa.

To już nie wygląda na strachy, ale poprostu 
na żarty. Jakto! Przed pólr«kiem uczono je
szcze w tych samych szkołach religji po polsku 
i dziś dwie Ekscellencje mają się nagle zjechać 
do Berlina z powodu, że rodzice polscy i dzieci 
polskie żądają przywrócenia polskiej nauki religji.
Ze za przykładem dzieci żądają inne dzieci wraz 
z rodzicami zasadniczo polskiego wykładu religji, 
czy to też wystawia na szwank — powagę pań
stwa?

Chyba żarty!
Na nową polską walkę kulturną jesteśmy 

dziś wszyscy dostatecznie przygotowani i nic nas 
nie zastraszy. Społeczeństwo polskie w zaborze 
pruskim wyniesie z tej nowej walki jeszcze bo
gatsze zdobycze, aniżeli z dawniejszej walki.

Czy zaś w interesie powagi państwa 
pruskiego leży, ażeby się puszczać na nową próbę 
jedynie dla tego, by żywioł polski łamać, czy 
nadłamywać, o tem są zdania nawet między Niem
cami podzielone. Chyba powaga państwa wymaga 
żeby do nowej walki kulturnej w polskich dziel
nicach nie dopuszczać.

Przy politycznej spekulacji, zmierzającej do 
zastraszenia przeciwnika trzeba unikać przesady 
i nie podsuwać fantastycznych wymysłów pod 
pokład realnych stosunków.

Realne stosunki przy strejku szkolnym 
przedstawiają się zaś w takim kształcie, że podczas 
aresztów dzieci zachodzą nadzwyczajne wy
padki, które mają wszelkie prawo do tego, ażeby 
zostały opublikowano przez Posener Ztg. 
w nadzwyczajnym dodatku dla szerszej publi
czności niemieckiej.

Otóż we wsi Kamienniku w Wieleńskiem 
została szkoła podczas aresztu zanie
czyszczoną przez 14 letnie dziewczę 

i Prosimy, żeby Posener Zeitung uprzytomniła 
Osobie polityczną doniosłość tego _ wypad'

To nie jedynie kwestja miotły szkolnej, to kwe- 
stja hygjeniczna, kwestja moralności — i w do
datku powagi rozporządzeń szkolnych.

O takim wypadku powinna Posener Zeitung 
wydać nadzwyczajny dodatek, aby się to więcej 
nie powtarzało, bo gdy się wieść o tem dostanie 
w głąb Niemiec i za granicę, to się narobi bar
dzo wiele — niepożądanego rozgłosu.

Strachy na Lachy.
Posener Zeiturg -egłe-site w piątek ak-czc- 

rem w nadzwyczajnym wydaniu telegram według 
którego w sprawie polskiego strejku szkolnego 
zanosi się na ważne decyzje. Dwa dobrze poin
formowane pisma niemieckie zapewniają, że mi
nister oświaty dr. Studt powrócił nagle z Nad 
renji, a naczelny prezes W. Ks. Poznańskiego p. 
Wałdow powołany został do Berlina. W razie, 
gdyby ks. Arcybiskup nie zdecydował się na 
zmianę swego stanowiska, spodziewać się nale
ży — zdaniem telegramu — stanowczego zabez
pieczenia pruskiej powagi państwowej.

Tak brzmi nadzwyczajny dodatek Posenerki.
Przejrzeliśmy dziś rano wszystkie gazety ber

lińskie, jakie abonuje redakcja nasza i nie znale
źliśmy żadnej wzmianki o tem. Jakie to mają 
być dwa dobrze poinformowane ber
lińskie dzienniki, to będzie zapewne tajemnicą 
redakcji Posener Ztg.

Forma nadzwyczajnej depeszy Posenerki • jest 
także — nadzwyczajnie wojowniczą. Zdaleka 
pachnie — kulturkampfem. Przypomina także 
mocno sposoby puszczania strachów na łachów 
podczas starej walki kulturnej. Więc czytamy w 
dodatku Posenerki, że stał się w państwie bojaźni 
Bożej ruch wielki: z zachodu jedzie nagle mi
nister oświaty dr. Studt, a ze wschodu Jego 
Ek cellencja p. Waldow, obaj powołani do 
Berlina, żeby tam sądzić — ks. Arcybiskupa —

Z Prus i ze Slązka
odzywają się coraz dobitniej głosy w sprawie 
szkolnej. W numerze wczorajszym podaliśmy w 
sprawie szkolnej korespondencję z Prus Zacho
dnich. Prasa tamtejsza i prasa śląska również 
dyskutuje na temat sprawy szkolnej. Większa 
część pism uczepiła się okólnika ks. arcybiskupa 
Stablewskiego i wysnuwa zeń stosowne wnioski 
dla Prus i dla Slązka. Inne omawiają sprawę 
niezależnie od okólnika.

Sprawa języka wykładowego w nauce religji 
jest w Prusach i na Slązku odrębnymi unormo
wana przepisami od przepisów miarodajnych dla 
Poznańskiego. Równe jednakowoż jest tío całej 
sprawy. Przytem walka szkolna w Poznańskiem

ma charakter żywiołowego ruchu ludowego, przeto 
przelewa się wzburzonemi falami poza granice 
Poznańskiego i porusza serce i umysł ludu pol
skiego w Prusach i na Slązku.

Prasa zachodnio-pruska zwraca uwagę, że 
is. arcybiskup Stablewski jest metropolitą, t. zn. 
zwierzchnikiem kościelnym biskupów chełmiń
skiego i warmińskiego, że przeto okólnik ks. arcy- 
oiskupa ma także znaczenie — dodajmy: mo
ralne — dla dyecezji chełmińskiej i warmiń-

Gazeta Grudziądzka pisze w tym względzie:
List pasterski Najprzew. księdza arcybi

skupa dr. Stablewskiego ma znaczenie nie tylko 
dla dyecezji gnieźnieńsko-poznańskiej, ale także 
dla dyecezji chełmińskiej i warmińskiej. Trzeba 
bowiem pamiętać, że Najprzew. ks. arcybiskup 
Stablewski jest metropolitą naszym, tj. zwierzch
nikiem kościelnym biskupów chełmińskiego i war
mińskiego. Aczkolwiek więc ostatni okólnik jego 
nie został odczytanym w kościołach dyecezji 
chełmińskiej i warmińskiej, to tenże w samej 
rzeczy w sumieniu obowięzuje także wszystkich 
prawowiernych katolików w dyecezjach chełmiń
skiej i warmińskiej.

Gazeta Gdańska tak samo kwestję stawia, 
i Dastępnie wola:

Rodzice polscy 1 Zgłaszajcie się do redakcji 
pisma naszego po petycje w sprawie szkolnej 
przedewszystkiem do Najprz. ks. Biskupa Rosen- 
tretera. Jak niebu według słów Pisma św. należy 
gwałt zadać, tak ks. Biskupa jak największą 
liczbą petycji należy zniewolić do potępienia nie
mieckiego pacierza na wzór ks. arcybiskupa Sta
blewskiego.

Takie oto przedewszystkiem wynikają nauki 
z listu ks. Arcybiskupa Stablewskiego.

Z prasy górnośląskiej Glos Śląski z sytuacji, 
która się wytworzyła w Poznańskiem, wysnuwa 
wniosek, że lud polsko-katolicki na Górnym Siązku 
nie może pozostać obojętnym wobec walki ludu 
wielkopolskiego z systemem pruskim.

Nam katolikom-Polakom, pisze Głos Śląski, 
milczeć w chwili obecnej pod żadnym warun
kiem nie wolno. Chodziłoby tylko o sposób, 
w jaki nam katolikom-Polakom na Slązku 
przyłączyć się do świętej walki o święty pa
cierz polski. Kilka dni temu było w redakcji 
naszej trzech ojców z ludu i pytało nas o ra
dę. Do strejku szkolnego, jaki jest w Ks. Pc- 
znańskiem, nawoływać nie możemy i nie bę
dziemy. W niektórych kołach ludu spoglądają 
na Komitet wyborczy, na Towarzystwo Ludowe. 
Ani komitet, ani towarzystwo ludowe nie są 
na to odpowiednimi organami, bo taka sprawa 
do nich nie należy. Sprawę tę powinni wziąć 
w rękę sami rodzice polscy i księża 
i pokierować nią w ten sposób, żeby zebrać 
setki tysięcy podpisów pod petycję do J. E. 
ks. Kardynała. Mógłby ktoś zarzucić, że pe
tycja na nic się nie przyda i praktycznego 
znaczenia mieć nie będzie. Choćby nawet tak 
było, to w każdym razie petycja będzie dowo
dem publicznego zbiorowego pro
testu ze Slązka katolickiego i polskiego, bę
dzie miała charakter publicznego głosu zbioro
wego, domagającego się słusznych praw na
szych.

Howe dzieło Kasprowicza.
O bohaterskim koniu i walącym się domu. — Prozą 
napisał Jan Kasprowicz. — Lwów-Warszawa 1906.

H. Altenberg.

Kto widział raz tę głowę wyrazistą, to czoło 
przeorane, jakby grzywą, kosmykiem włosów, te 
oczy bezmiernej głębi, całą tę postać, silną, przy
sadzistą, jak drzewa nasze, — ten domyślić się 
może, jakim jest duch jego.

W pięknych słowach mówił kiedyś Przyby 
szewski o trójkącie ziemi kujawskiej, z której On 
wyrósł, mówił o jeziorze, co zna dzieje przeszło
ści, o błotach, w których duchy pokutują i błę
dnymi ognikami stiaszą, o pieśniach, co jak łzy 
płyną płyną aź w serce. Mówił o ziemi i Jego 
z ziemią porównywał, wcielał ziemię w niego. 
Nie trzeba tego «flisu. Kto widział Kasprowicza, 
ten odczuje łatwo, że w postaci swojej zebrał 
cechy ziemi własnej, że sam jest tem drzewem 
krępern, rczłożystem, sam tym lasem, którego 
mkt nie strzeże i nikt zniszczyć nie zdoła, sam 
tym strumykiem, w którym kąpią się biedne opa 
lone całka, który pieśni się i grzmieć potrafi.

Kasprowicz rzeczywiście zebrał w siebie „żal- 
niki łez“ i śmiechów echo i przez życie je niesie 
jak niedolę i szczęście własne. Są ludzie, którzy 
na łodydze ducha, swego wyhodowali kwiat jeden 
cudnych blasków, niebywałej woni —, są inni, 
z których ducha las wyrasta, las potężny, nie- 
zwalczony. Tamci pieśń jedną śpiewają, jedyną, 
śpiewaną na rńża® głosy — ci mają pieśni ty
siące i niema bólu, 'któregoby nie znali i niema

szczęścia, o któremby nie śnili. Walą w nich 
gromy i echo niesie trzask i łomot walki niebie 
skiej. Lichy psotnik gniazda z nich wykrada, 
gniazda słowicze — słońce je pali i łzy krwawe 
wyciska z drzew smolistych — i pastuszek kozi
kiem. duszę drzewa obnaży i soki zabiera. 
Wszystko to zniesie las i nikt nie pozna w szu
mie ostrym jego gałęzi, że ubył brat, albo roz
wiała się nadzieja. Tak samo szumią o wieczór 
nym zmroku, tak samo wonieją w południe go
rące. Kto przejrzał dotychczasową twórczość 
Kasprowicza, tego musi zdumiewać jednolitość 
mimo tak rozmaitej formy, jedność stylu i cha
rakteru w przeróżnych czasach rozwoju ducha. 
Czy pamiętacie wiersz: „ja nienawidzę tych, co 
w sobie nie mają ciepła, ja nienawidzę tych, któ
rym się skrzepła skra w łonie; bo są jako te 
martwe kościska, zdała od słońca, co błyska i 
płonie“.

Ten wiersz zdradzał poetę, co nie chodzi 
utartemi drogami uczuć ni formy. Nienawidzi 
i bez przebaczenia, a nienawiść wyraża brutalnie, 
jakby chciał pięścią wyrażenia powalić nienawist
nego wroga. W poezji jego widać wprawdzie 
rozwój tego ducha, płodnego jak najlepsza ziemia, 
zdolnego przyswoić wszystko: i pieśni karczemne 
ludu kujawskiego i ekstatyczne modły średnio
wiecznych świętych, widać i wychowanie niemie
ckie systematyczne, pedantyczne — a przecie 
każdy czuje, że wpływy te są tylko zewnętrzne. 
Kierunek wybitnie społeczny jego pierwszych 
utworów był jakby porywem, który zagłuszał 
wszystko inne. Ani głębokie, gruntowne, filozo
ficzne wkształcenie, ani zdumiewająca znajomość 
literatury angielskiej, tej może najwykwintniejszej

i najgłębszej z literatur — nie zdołały zagłuszyć 
numiętnego krzyku o krzywdę ludu. To go ce
chuje. — Jak prawdziwy poeta — nie jest wy
padkową sił w nim zebranych, nie jakąś liczbą, 
którą się otrzyma, dodając i dzieląc przez ilość 
dodajników, ale jest niespodzianką. Wbrew wszel
kim rozsądkom, tłumiąc krytyczne uwagi myśli 
własnej — mówi o tem, co go boli.

W chwilach cichej rozmowy z duchem, pisze 
słowa, godne ucznia Wundta i znawcy najwyż
szych duchów, ale wnet potem wybucha oburze
niem i drwi z filozofji, kopnięciem nogi rozsy
puje w proch jakieś spokojne, filozoficzne i pełne 
finezji dyalogi sceptyków. Myliłby się ten, ktoby 
przypuszczał, że ¡Kasprowicz nie znał czarnych 
stron opiewanych przez siebie tłumów. Nieraz 
słowa buntu mieszał do słów uwielbienia, ale to 
właśnie jest najwyższą ¡mądrością i najwyższą lo
giką życia — być nielogicznym i niezgodnie po
stępować z rozsądkiem.

W dawnych utworach nie dawał mu spać 
czynnik społeczny, dopóki nie zagłuszył go ból 
własny, ból życia. Temu dał wyraz w najpiękniej
szej swej twórczości, w erotykach swoich i stra
sznych pieśniach ginącemu światu. I tu wiedział, 
że nie cierpi sam jeden, że cierpi tylko jak naj 
głębszy i wybrany duch, wiedział, że jest za ludz
kie grzechy ukrzyżowany. Inna też jego modlitwa 
i słowa. Z pedanterją wychowańca szkół pruskich, 
a szczerością i prostotą chłopa mówi do Boga, 
nazywając go twórcą grzechu, jak jest twórcą 
dobra i rozkazując mu, aby zeszedł z niebios 
i cierpiał z nim i płakał, a wreszcie, aby się stał 
tak lichym, tak marnym, jak on sam, jak ten 
cierpiący człowiek. I tu znowu wcieliła się w Ka

sprowicza poezja ludzkości, jak w młodzieńcu 
wcielona była poezja ludu. Tu znowu w pieśni 
prześnił pragnienie, którego (wyrazem było wcie
lenie Boga w człowieka, aby tak cierpiał jak on, 
tak wlókł się, jak on w kurzu i pożodze słońca 
aż na Golgotę. Ale czy to wyzwoli ducha, czy mu 
pomoże? Kasprowicz sądzi, że dusza wróci w ob
jęcia szatana, ho nie zdolna już żyó w świetle 
i prawości.

Po tych burzach cierpienia i wybuchach roz
paczy, po dawniejszych jeszcze próbach wcielenia 
swych dążeń w postaci ludzi innych, nastąpił 
czas, kiedy Kasprowicz chce mówić trochę swo
bodnie o sobie i iunych rzaczach i pod zabawnym 
tytułem: O bohaterskim koniu i walącym się 
domu — ukrył zbiór rozmyślań, jakby spowiedź du
szy własnej, przeplataną humorem i złośliwymi 
dowcipami. Nigdy nie mówił tak wiele o sobie 
ten człowiek cierpiący, zmęczony, ten człowiek, 
co życie strawił „czekając na siebie“, co oddychał 
dziesiątą częścią swej potężnej piersi, ten apostoł, 
który musiał robić korektę, ten święty, co obco
wał z publiką. Dla ludzi czułych był tem go
dniejszy podziwienia, że się nie skarżył, że duszy 
przed gawiedzią nie rozpinał jak motyla na szpilce; 
był tym cichym grobem bez napisu. Zaczął mó
wić trochę o sobie, aie ostrożnie i wytwornie. 
Ujście dał zachwytom swej dziecinnej duszy, co 
umie modlić się jak bosy pastuszek; potem się 
roześmiał szyderstwem rozgniewanego boga, który 
w najszczytniejszych rzeczach widzi liche ruszto
wani# głupstwa ludzkiego; a potem skarga wła
sna jego zabrzmi i cichną nagle wszystkie inne
głosy, uśmiech znikł z twarzy, uroczysta skamie-



Ale jak w każdej sprawie u nas na Slą- 
zku, tak i w tej ktoś musi objąć kierowni
ctwo naczelne. Mogliby i powinni to uczynić 
księża. Po za nimi mogłoby to uczynić 
Towarzystwo dla szerzenia ele
mentarzy im. ks. Engla. Ono, poza 
księżmi, byłoby, naszem zdaniem, najodpowie
dniejszym organem, bo nawet w swych statu
tach ma wyraźnie wypisane, że przez szerzenie 
elementarza polskiego ma na celu religijne wy
chowanie. Towarzystwo to powinno ’zwołać 
osobny wiec w tej sprawie, księża, jeżeli 
pierwsi nie chcą wziąć akcji w rękę, winni 
przyłączyć się do pracy towarzystwa, choć
by tylko w tym wypadku, i należy rozpocząć 
akcję w kierunku wysłania petycji do ks. 
Kardynała.

Zawsze głosiliśmy to zdanie, że księży w 
polityce na pierwszy plan wysuwać nie 
należy. Ale w tym wypadku nie chodzi o po
litykę, tylko o prawo Kościoła, o dusze dzieci 
naszych. Do księży Polaków odzywamy 
się i wołamy, że maj^ święty obowiązek ka
płański w sprawie tej zabrać głos publicznie. 
Za nimi pójdą także sprawiedliwi księża cen 
trowi i popierać będą podpisywanie petycji.

Polak, nawięzując do okólnika ks. Arcybi
skupa Stablewskiego, tak pisze pod adresem ks. 
kardynała Koppa:

Teraz przychodzi kolej na Jego Eminencję 
ks. kardynała Koppa. Na Górnym Slązku dzie
siątki tysięcy dzieci polskich muszą się uczyć 
zasad wiary w języ ku niemieckim, co sprzeciwia 
się przepisom Kościoła św. Ks. kardynał Kopp 
powinien więc w pierwszym rzędzie zwrócić i 
uwagę tym księżom w swojej dyecezji, którzy 
popierają germanizację, zaprowadzają niemiecką 
naukę do sakramentów św. i niemieckie nabo
żeństwa dla polskiej dziatwy szkolnej, a potem 
powinien się zwrócić także okólnikiem do wszyst
kich rodziców polskich, aby w myśl zasad Ko
ścioła starali się o naukę religji w języku oj
czystym.

Katolik podobnego jest zdania:
Oczywiście ma list pasterski Najprzew. ks. 

arcybiskupa Stablewskiego także moralne zna
czenie dla nas Polaków na Slązku mieszkają
cych. Boć nie inne jest stanowisko Kościoła 
w Poznaniu a inne u nas. Owszem, jak nas 
uczy niedaleka przeszłość i wysłana wówczas 
petycja naszych księży, i nasz Najdostojniejszy 
książę Biskup i nasi duchowni, najzupełniej po
dzielają zasady, wyrażone w okólniku wyż przy
toczonym, gdyż to są zasady nie poszczególnego 
biskupa — lecz nieomylnego Kościoła Bożego.

Nam nic innego na razie nie pozostaje, 
jak również błagać naszego Najprzew. ks. Kar
dynała, aby zechciał wystąpić w obronie naszej 
i naszych praw katolickich i ludzkich w szkole, 
a gdy i on otrzyma od nas setki podań z nie
zliczonymi podpisami, możemy mieć nadzieję, 
że usłyszymy z jego ust dostojnych to samo 
potępienie germanizacyjnego systemu w szkole, 
jakiem przeraził Najprz. Arcybiskup poznański 
działaczów nam wrogich.

Uwagi Katolika należy oczywiśeie zro
zumieć nie jako wyrażenie, „nadziei“ równającej 
się przekonaniu w spełnienie się tej nadziei, lecz 
jako pium desiderium przypierające ks. Kardynała 
do muru.

Nawet polsko-centrowa Gazeta Katolicka, 
która — nawiasem mówiąc — nakłada obecnie 
nieco więcej barw polskich, choć zasadniczego 
stanowiska nie zmieniła zestawia warunki panu
jące w szkołach górnośląskich z warunkami szkół 
wielkopolskich:

Powyższy okólnik Najprzew. ks. Arcybiskupa 
gnieźnieńsko-poznańskiego ma znaczenie także 
i dla Górnego Slązka, gdyż i tutaj dzieje się 
dzieciom polskim w szkole ta sama krzywda 
co w Poznańskiem, i tutaj wyćwiczone bywają 
niedostatecznie w prawdach religijnych wskutek 
usunięcia ze szkół języka polskiego z nauki 
rehgji. Skutki tego błędnego nauczania religji 
w języku dzieciom niedostatecznie zrozumiałym, 
pokazują się coraz wyraźniej w objawiającem 
się i wzrastającem w zastraszający sposób zdzi
czeniu młodzieży na Górnym Slązku. Zamiast 
ludu religijnego wychowuje szkoła nam ludzi, 
najpcdatniejszych pod grunt — socjalizmu.

niałość zaległe powietrze, jak przed uderzeniem 
gromu.

Wszystko zawarł w tej książce. Wspomnienia 
młodości i bólów pierwszych, sąd swój o świecie 
i ludziach, filozofję swoją i zwątpienia — a że 
jest człowiek olbrzym, że jest mocny i zdrowy 
chłop, że zaznał wszystkiej radości i bólu każdego, 
więc to jest najpiękniejszy poemat, cała dusza 
ludzka, nasza blizka dusza.

To nie jest poemat dla świata. Tam trzeba 
uogólniać: z Kujaw zrobić Polskę, z Marysi zro
bić miłość, a z przyjaciela ludzkość, — ale Ka
sprowiczowi zachciało się napisać dla siebie, dla 
blizkich, dla swoich, dla tych co dawno patrzą 
w jego oczy i wiedzą, że umie milczeć dla tych, 
coby chcieli, .aby ich dzieci błogosławił na walkę 
i życie, dla tych, co znają jego dom i pokój 
i akacje kwitnące przed oknem i portrety gris a 
gris. Dla tych, co go ukradkiem uwielbiają, któ
rym się zdaje, że rozumieją trochę duszy jego, 
ale mu o tern mówić nie śmieli. Dla nich i dlą 
siebie napisał tę książkę o sowizdrzalskim tytule, 
napstrzoną cudactwami, które odstraszają i kryty
ków i znawców, ale nad któremi pszczoły brzęczeć 
będą i ptaki świergotać. Rzucił hołocie garść 
muszli, a sam siadł na uboczu i błogosławił fa
lom, które ukochał, a kocha tylko to, co kochać 
trudno, czego nie kochają inni. A w nienawiści 
i w miłości nie panuje gdzieś w chmurach, tylko 
własnem sercem gryzie i własną nienawiścią chło- 
szcze i dobrze mu jest z tą bezwzględnością, 
z tym nieprzebaczalnym subjektywizmem.

Coś mu się stało, coś mu się zmieniło, nie 
mówił tak nigdy, inna to mowa, nie dawna;

Przegląd tygodniowy.
Niemcy stanowczo nie mają w ostatnim 

czasie szczęścia. Sytuacja ich międzynarodowa 
pogarsza się coraz więcej, i począwszy od Alge- 
ciras rozwój polityki europejskiej konsekwentnie 
prowadzi do zupełnego odosobnienia państwa nie
mieckiego; położenie wewnętrzne również dużo 

i pozostawia do życzenia, że wspomnimy tylko 
sprawę religji polskiej, wzrastający ruch strejkowy 
w «kręgu nadreńsko-westfalskim i sprawę brun- 
świcką, a tu na domiar złego zdarzają się tuż po 

I sobie tak kompromitujące wypadki, jak publikacja 
j Pamiętników Hohenlohego i tragikomiczna awan- 
I tura w Köpenick.

I to zdarzenie bowiem, jakkolwiek zakrawa 
na doskonałą komedję i w gruncie rzeczy nie 

I jest niczem więcej, jak bardzo zręcznem oszukań- 
stwem sprytnego opryszka, nie jest pozbawione 
znaczenia głębszego, a w każdym razie okryło 
państwo pruskie śmiesznością niemałą. Wykazuje 
ono aż nazbyt jasno i dotkliwie, do czego może 
doprowadzić militaryzm posunięty do ostateczności, 
i jak fatalne w danym razie może mieć skutki 
cześć bałwochwalcza przed mundurem wojskowym, 

i tym symbolem państwa pruskiego To też prasa 
zagraniczna z chciwością wyzyskiwała tę kompro
mitację, z niebywałą złośliwością krytykuje system 
prusko-niemiecki i cieszy się z zakłopotania władz 
pruskich; a nie ostatnie miejsce zajmuje w chórze 
tym prasa włoska.

Włochy wogóle odnoszą się do sprzymierzo
nych Niemiec z wielką nieufnością i choć oficjalne 
sfery weiąż jeszcze zapewniają o trwałości trój
przymierza, to prasa włoska bez ceremonji roz
biera bardzo krytycznem okiem poszczególne wa
runki jego, wykazuje ujemne strony dla Włoch, 
czyni zastrzeżenia na wypadek wojny z Francją 
lub Anglją, a liczne głosy odzywają się za zu- 
pełnem wycofaniem się z tej koalicji, która 
zmusza państwo włoskie do wielkich wydatków 
na wojsko, a nie przynosi mu żadnych korzyści. 
Nieufność do Niemców polega zresztą na wza
jemności, bo i cesarz Wilhelm jest dla Włoch 
bardzo nieprzychylnie usposobiony od czasu kon
ferencji w Algeciras, gdzie Włochy sprzymie 
rzeńca swego tak haniebnie opuściły. I teraz 
zresztą odbywa się konferencja, którą poniekąd 
można do Algeciras przyrównać, choć nie chodzi 
tu bezpośrednio o kwestje polityczne.

W Berlinie obraduje międzynarodo
wa konferencja dla telegrafji bez 
drutu celem uregulowania tej tak doniosłej ko
munikacji międzypaństwowej. Otóż i tu stają Wło
chy przeciw Niemcom, a po stronie Auglji. Wło
skie towarzystwo Marconiego ma bowiem dotych
czas faktyczny monopol na telegrafję bez drutu, 
posiadając wszystkie stacje telegraficzne, i inne 
państwa nie mogą wejść w związek telegraficzny 
bez porozumienia się z owem towarzystwem. Tym
czasem Niemcy wynalazły u siebie inne aparaty 
wysyłające fale telegraficzne — zresztą jak twier
dzą Włosi — podpatrzone od urządzeń Marconiego 
i żądają teraz, aby stacje Marconiego, rozrzu
cone po całym świecie, i te niemieckie telegramy 
przyjmowały, gdyż tylko wtenczas stacje niemiec- 
ckie będą miały jakieś praktyczne znaczenie. Włosi 
się naturalnie na to zgodzić nie chcą i razem 
z Anglją opierają się niemieckim projektom sta
nowczo; stąd nowy powód do antagonizmu wło- 
sko-niemieckiego.

Wobec tego na misję barona Tschirschky’ego 
który przybył tymczasem do Rzymu zapatrują się 
ogólnie bardzo pesymistycznie, i opinja włoska 
wprost nacisk wywiera na rząd, żeby nie pozwolił 
się, bez pewnych gwarancji przynajmniej, na dłuż
szy czas przykuwać do trójprzymierza. Przytem 
wskazują też oczywiście Ciągle na drugiego sprzy
mierzeńca na Austrję, którą dziś całe Włochy 
uważają za największego swego wroga.

Charakterystycznem w tym względzie jest, że 
w tych dniach na bankiecie w Cogoleto generał 
włoski i b. minister wojny Pedotci udowadniał 
potrzebę nowych zbrojeń argumentem, że Włochy 
powinni pozostać w posiadaniu Alp od Venti 
miglja do Quarro, przyczem zapomniał widocznie, 
że pasmo to należy do Austrji. Mowa Pedottiego 
wywołała naturalnie wielką sensację, i jakkolwiek 
włoskie organy urzędowe pospieszyły z osłabie
niem znaczenia tych słów, to jednak odbiły się 
one przykrym echem we Wiedniu.

może umarło to, co w pieśni ożyło? Ale kto 
chce go poznać, niech się wczytuje w te kartki, 
dowie się ze zgorsżeniem dużo rzeczy od opowia- 
dacza, rozwieje mu się niejedno złudzenie i wzru
szać będzie ramionami i będzie starał się wytłu
maczyć sobie tę nieobyczajność i cynizm Kaspro
wicza. Nigdy go o tyle złośliwości, o tyle satyry 
nie posądzano. Stopił w sobie i fantazję Poego 
i złośliwość Carlyle‘a i trywialność Laforgue‘a 
i złość Bloy‘a i rozwiesił nad tern naiwne niebo 
ballad angielskich i bajek kujawskich. Miesza
nina wszystkich gwar języków, uczuć i kultur. 
A najpiękniej mówi o sobie i czasem chciałoby 
się utulić tego rozgoryczonego swawolnika, gdyby 
się nie bało, że skoro ucichnie — zapłacze.

Książka dla wszystkich i nikogo, w której 
można czerpać rady na drogę życia i dowiedzieć 
się, co należy sadzić o sprawach dnia. Filozofja 
głębsza od niejednych dociekań, krytyka dosa
dniejsza od długich rozpraw, a gdzieniegdzie kro
pelka krwi własnej, gdzieniegdzie cisza świątyni. 
Są w niej ustępy, które wzbudzą zachwyt nawet 
w znawcach literatury i sentymentalnych panien
kach. Mniejsza o to. Jest za to więcej, które 
zasłużą na potępienie powołanych krytyków a nie
zrozumiane będą przez innych.

Tylko tym, co wszystko zrozumieją, opowia
dał Kasprowicz o Cieniu i główkach dziecięcych. 
Rzeczy najbardziej proste najtrudniej jest zrozu
mieć.

Dr. Wacław Moraczewski.

Jaki tu obrót weźmie w najbliższych dniach 
polityka zagraniczna austrjacka, niewia
domo zupełnie wobec tego, że stanowisko mini
stra spraw zewnętrznych Gołuchowskiego 
jest silnie zachwiane. Gazety donosiły już nawet 
o ustąpieniu jego, a chociaż wiadomość o tern się 
nie potwierdza, i cesarz Franciszek wszelkie czyni 
usiłowania, aby wypróbowanego kierownika austr- 
jackiej polityki zagranicznej i nadal zatrzymać, to 
jednak jest bardzo prawdopodobnem, że wpływy 
wrogie mu zwyciężą i zmuszą do dymisji ; wpły
wy te są bowiem dość potężne, pochodzą one 
z Węgier, gdzie umiano sobie zdobyć znaczę 
nie niewątpliwie decydujące we wszystkich spra 
wach austro-węgierskich. Wprawdzie prezydent 
ministrów węgierskich dr. Wekerle przyrzekł ce
sarzowi, że będzie się starał zapobiedz atakom 
Węgrów na Gołuchowskiego przy naradach dele- 
gacyjnych, ale ostatecznie ministerjum które wy
szło z większości parlamentarnej nie znajdzie do
syć siły aby wbrew tej samej większości sku
tecznie obronić niepopularnego ministra.

Gdy tak w polityce zewnętrznej kurs naj
bliższej przyszłości jest niepewnym, to w spra
wach wewnętrznych panuje zupełny chaos. Wpra
wdzie po długich debatach uchwaliła komisja 
kolejowa upaństwowienie kolej i Pół
nocnej czyniąc tern samem zadość długole
tniemu żądaniom Polaków, ale za to reforma 
wyborcza utknęła na jednem miejscu, i wszel 
kie usiłowania zręcznego Becka, aby sprawę po
pchnąć dalej, spełzły na razie bezskutecznie 
Rozchodzi się o zabezpieczenie dzisiejszej liczby 
posłów, jaką każdej narodowości przyznano, kwa
lifikowaną większością głosów, tak, aby przyszły 
parlament nie mógł dowolnie zmieniać obecnego 
podziału okręgów. Przeciw temu żądaniu Niemców 
występują gwałtownie Czesi grożąc obstrukcją, a 
ostatecznie nawet obaleniem całej reformy wyborczej. 
Polacy stoją w tym przypadku po stronie 
Niemców, gdyż zupełnie słuszne są zdania, że 
przyszły rozwój wewnętrzny państwa austrjackiego 
należy ustrzedz od nowych wstrząśnień i gwałto
wnych zmian. Zresztą Polacy stanowczo obstają 
przy reformie wyborczej i tylko żądają równocze
śnie rozszerzenia autonomji Galicji jako sprawiedli
wej kompensacji przeciw grożącemu Austrji z po
wodu reformy centralizmowi.

W Galicji opinja podzieliła się na dwa 
obozy, ogromna większość szczerze nar odowa łączy 
bezwzględnie żądania autonomji z reformą wy
borczą, mniejszość natomiast złożona socjalistów i 
radykalnych ludowców, nie śmiąc występować 
wprost przeciw autonomji, protestuje przeciw uza
leżnianiu od niej reformy wyborczej ; tymczasem 
nie ulega kwestji, że tylko stanowcze „iunclim“ 
autonomji z reformą wyborczą może los Galicji 
pod tym względem zabezpieczyć.

I Króiest w o posunęło się choć o 
bardzo mały krok naprzód, ku samorządowi. Uka
zały się projekty do ustaw wprowadzających 
samorząd wiejski i miejski w Królestwie. Projekty 
te wypracowane bez współudziału czynników oby- 

■s watelskich w kancelarji generał-gubernatora są 
na wskroś biurokratyczne i i nie odpowiadają ab
solutnie potrzebom społeczeństwa, mogą jednak 
posłużyć za punkt wyjścia przy walce posłów pol
skich o samorząd w przyszłej Dumie.

Zwołanie Dumy ma nastąpić w połowie 
stycznia, a rząd Stołypina pełen jest najlepszej 
nadzieji, że uda mu się zebrać większość sobie 
powolną. Rzeczywiście październikowcy 
ogłosili program, w którym godzą się na system 
stołypinowski, i partja ta pójdzie nie wątpliwie za 
rządem, pytanie tylko, jak silną będzie liezebnie
1 czy ostatecznie kokietowanie rządu z żywiołami 
zupełnie reakcyjnymi nie zmusi jej do posunięcia 
się na lewo.

Rząd bowiem równocześnie popiera bardzo 
agitacją związku prawdziwych Rosjan, i 
z okazji zjazdu parfcji tej w Kijowie wymieniono 
bardzo serdeczne telegramy.

W polityce zagranicznej ma sta
nowczo d.mosłe znaczmie podróż ministra spraw 
zewnętrznych Izwolskiego do Paryża, g łzie od
wiedził francuskiego ministra dla spraw zewnę
trznych Bourgeois. Oprócz tego będzie Izw.d- 
ski k, oferował z paryskiemi kołami finansowenn, 
przyczem najważniejszym staraniem jego będzie 
zatarcie niekorzystnego wrażenia o finansach ro
syjskich, jakie wywołało opublikowanie tajnego 
okólnika Kokowcewa.

Pan Bourgeois piastuje zresztą ostatnie dni 
tekę ministra spraw zewnętrzny cłr ustępuje on, 
jak cały gabinet, z powodu dymisji prezesa 
gabinetu Sarriena. Amb.tay Clemenceau 
staje u celu swych długoletnich marzeń i wyparł 
szy słabszego mewątpl wie od siebie Satriena. 
sam najprawdopodobniej obejmie prezesurę gabinetu.

Znamiennego zwrotu w polityce zmiana ta 
nie zapowiada W polityce zewnętrznej po
zostanie zapewne na pierwszym planie ..entente",
2 Anglją zacieśniona jeszcze ostatnią wizytą przed
stawicieli miasta Londynu w Paryżu, a w polityce 
wewnętrznej najwaźniejszem zadaniem bę
dzie przeprowadzenia ustawy separacyjnej.

Pod tym względem ostatnie mowy p. Cle
menceau dają wyraźne wskazówki co do taktyki, 
jiką zastosować zamierza rząd francusk'; walka 
z Kościołem ma byc przeprowadzona energicznie 
i konsekwentnie, ale z uniknięciem wszelkich po
zorów gwałtu i przymusu.

Stanowisko to zaaprobuje też zapewne wię
kszość parlamentu francuskiego, który się zbierze 
jeszcze w tym miesiącu. /

Zabawy
środkiem germanizacyjnym.

Z Górnego Ślązka, 19. października.

Przed dwoma laty, z chwilą, kiedy na Górnym 
Slązku wyodrębniony ruch narodowo-polski począł 
rosnąć z dnia na dzień, olbrzymiał po prostu, 
założono staraniem rządu stowarzyszenie górno
śląskie urządzania igrzysk ludowych. Zabawą

usiłują edtąd Niemcy zdobyć sobie serca nietylko 
dziatwy szkolnej, lecz spodziewają się także wcią
gnąć młodzież dorastającą i osoby dorosłe do 
swego obozu.

Stowarzyszenie, o którem mowa, rozciągnięto 
na 16 powiatów, w których ludność polska sta
nowi przewagę. Są to: bytomski, katowicki, 
zabrski, rybnicki, pszczyński, toszecko-gli wieki, 
raciborski, głubczycki, kozielski, strzelecki, opolski, 
tarnogórski, lubliniecki, prudnicki, nyski i nie
modliński.

Obok godzin przeznaczonych planem szkol
nym dla zabaw i gimastyki udzielano też poza 
szkołą lekcji gier niemieckich. Czyniono to dla 
381 klas szkół ludowych. Liczba tych godzin 
nadliczbowych wynosiła według statystyki za rok 
ubiegły 22 333, a udział w nich brało 730 413 
chłopców i 395 101 dziewcząt, razem 1 125 514 
dzieci szkolnych. Podczas wakacji urządzało 
igrzyska 60 szkół, a w niedziele i święta 90 
szkół. Grami kierowało 609 nauczycieli i nau
czycielek, z których 517 wzięło osobny kurs w 
łatwem przyswajaniu gier niemieckich.

Dzieciom zwolnionym z przymusu szkolnego 
urządzano regularne igrzyska w 83 miejsco
wościach, oraz w 23 pensjonatach męskich i 
7 żeńskich. Udział był i tu według statystyki 
za rok 1905 niemały : naliczono 22 923 dzieci 
męskiej i 2525 żeńskiej płci. Grami kierowało 

i 38 nauczycieli i 15 nauczycielek.
Dalej urządzono na G Śląsku 1905 roku 

1332 igrzyska dla dorosłych, w których brało 
udział 31,000 osób.

Tyle statystyka za rok ubiegły. W roku 
bieżącym cjfry będą jeszcze poważniejsze.

Środek ten wysoce kulturalno-germanizator- 
ski przenoszą Niemcy z fórnego Slązka na Ma
zowsze pruskie, by tam zawczasu usidlić naszych 
braci Mazurów. Z Bismarckhuty wysłano oso
bnego inspektora rządowego dla kierowania igrzy
skami niemieokiemi, p. Muuzera do Lótzen (?), 
miasteczka uroczo położonego pośród jeziór ma
zurskich, okolicy zwanej Mazurską Szwajcarją. 
I’am p. Munzer urządził kurs specjalny dla nau

czycieli. Było ich 70 a pochodzili z powiatów 
Lótzen, węgoborskiego i sądzborskiego (o ludności 
również przeważnie narodowości polskiej). Kurs 
praktyczny odbywał się przez cały szereg dni od 
godziny 8 rano do 12 w południe na placu mu 
sztry 1 pułku artylerji pieszej. W lekcjach, na 
które schodziło się liczne grono widzów, brał też 
praktyczny udział powiatowy inspektor szkolny p. 
i uring z Lótzen.

Po skończonym kursie wydano festyn na 
cześć p. Mfinzera, w którym brał też udział miej
scowy sztab oficerski z pułkownikiem p. Gossle- 
rem na czele, bratem zmarłego ministra oświaty 
i twórcy tego sposobu germanizatorskiego. Pana 
Minzera zapewniano uroczyście, że urządzi się na 
Mazowszu pruskiem gry niemieckie nietylko w 
szkołach ludowych, ale i dla dziatwy zwolnio
nej z szkoły i dla wojska pierwszego korpusu 
armji.

Wobec tego grożącego objawu przypomnieć 
warto czynnikom do tegc powołanym: Straży, 
czy też księgarzom jako prywatnym przedsiębior
com, że należy ogłaszać stosowaą literaturę po 
wszystkich gazetach polskich, zwłaszcza wychodzą
cych na kresach. Nakładcy gazet polskich p«prą 
takie usiłowania z zapałem.

Zgrzyt.

Walka o naukę religji.
Przemęt, 19. października.

W szkole tutejszej zaprzestały dzieci po wa
kacjach świętomichalskich uczyć się religji po 
niemiecku. Tymczasowo nauczyciele nie biją, 
grożą za to zatrzymaniem opornych dzieci aż do 
20. roku w szkole. Tak samo mają przybyć nowi 
nauczyciele , za karę“. Religji udzielano już od 
1 a t 20 w niemieckim języku. Dzieci trzymają 
dzielnie się, ale nie wszystkie, właśnie dzieci lu
dzi zamożniejszych nie dopisują.

Dzieci w Radomierzu, Błotnicy, 
Starkowie, Górsku, Perkowie i Klu
czewie również rozpoczęły strejk. Mali szer
mierze przechodzą pierwszy ogień walki o skarby 
najdroższe, każdy z nich zaświadczył poraź pier
wszy, że jest Polakiem i z pewnością już przez 
cale życie o tem pamiętać będzie.

Ruch szkolny ma w naszej okolicy tem 
większe znaczenie, że lud tutejszy, długoletnią 
niemiecką nauką religji przygnębiony, nie posiada 
częściowo dostatecznej odwagi, by bronić swych 
praw. Ale skoro się ruszy, nie ustąpi łatwo.

Gniezno, 20. października.
Strejk szkolny zaczyna tutaj słabnąć. Dzieci 

boją się bowiem chłosty, której niedozwoloną 
ostrość i bezwzględność najlepiej charakteryzuje 
fakt, że wymierza się dzieciom po 10 do 14 ra
zów z rzędu.

i (Jeżeli chłosta przekracza miarę dozwoloną, 
fialeźy odnośnego nauczyciela podać natychmiast 
do prokńratorji. Jest obowiązkiem rodziców, 
wziąć dziatwę swą energicznie w obronę. Przyp. 
Redj

j Pleszew, 19. października.
W Pleszewie stawiły dzieci już przed waka

cjami opór przeciw udzielaniu nauki religji w ję
zyku niemieckim. Lecz była to dopiero jedna 
czwarta część dzieci z pierwszych trzech klas, 
w których nauka religji się po niemiecku odbywa.

Po ukończeniu wakacji strejk szkolny stał się 
ogólnym. Z wyjątkiem dzieci urzędników oraz 
tych dzieci, których rodzice są od Niemców za
leżni, pooddawały wszystkie katechizmy niemieckie 
i oświadczyły, że z rozkazu rodziców nie będą się 
uczyły religji po niemiecku. Mimo aresztu i ró
żnych innych kar trwają dzieci mężnie w operze.

Strejkujących jest obecnie około 200.



Kamiennik, 18. października, 
(pod Miałą pod Wronkami)

Przeciw woli naszej przysłano nam nauczy
ciela nierozumiejącego ani słowa po polsku. W 
pierwszy zaraz dzień pokazał, co on to umie; 
dzieci nie odpowiadające w religji po niemiecku 
zatrzymał bowiem od rana aź do samego wieczora.

Nie dosyć, że w południe zakazał im iść na 
obiad, ale co gorsza po obiedzie nie pozwolił ani 
na chwilę klasy opuścić, tak dalece, że niektórym 
dzieciom wydarzyło się nawet nieszczęście.

Czternastoletnie dziewczęta na wsi są chyba 
już tak rozwinięte, że trudno przypuścić nawet, 
aby takie zdarzenie nie miało ich po
czucia wstydliwości, pomijając wszelkie 
względy hygieny, ciężko obrażać.

Obawiając się więc na przyszłość tak nie
miłych zajść, przynajmniej na południe puszcza 
dzieci do domu.

Areszt zaś urządza sobie bardzo wygodnie! 
Każę dzieciom z wyższego oddziału (choć w ław
kach byłoby jeszcze miejsce do siedzenia) popro 
stu stać spokojnie podczas lekcji udzielanych 
uczniom niższego, i to w jedne dni od 1. do 3, 
w inne do 4. godziny. Jeżeli się zaś czasem zda
rzy, że to i ow© dziecko się zapomni i odpowie, 
a rodzice dowiedziawszy się o tem, dzieci surowo 
upomną, to one same nazajutrz się zgłaszają 
mówiąc, że już więcej odpowiadać nie myślą, a 
nauczyciel w zapale swoim podczas religji wola: 
„Euch musste gleich der Teufel ho
le n!“

Czy to taką obietnicę sam Bóg do prze
strzegania czwartego przykazania przywiązał?

Skoki, 19. października.
W poniedziałek d. 15. b. m. rozpo

częła się nauka szkolna w Potrzanowie, 
wiosce położonej pod Skokami. Wszystkie dzieci 
polskie położyły niemieckie katechizmy i historje 
biblijne nauczycielowi na katedrę i oświadczyły, 
że jako są Polakami, tak też tyiko po polsku 
religji uczyć się będą ; nauczyciel rozpoczął pa
cierz po niemiecku, dzieci chórem po polsku się 
modliły. Daremnie nauczyciel nalega, dzieci nie
ustraszone trwają przy swojem postanowieniu 
i w religji ani słowa po niemiecku nie odpowia
dają. Oto przebieg dnia pierwszego.

We wtorek rano zjawił się w szkole 
w Potrzanowie inspektor szkolny p. Streich z Ro
goźna; dzieci wstają i Bogiem go pozdrawiają 
mówiąc: Niech będzie pochwalony Jezus Chry
stus l Inspektor na to: Was ist denn los? 
Krzyczy i poczyna wymyślać na dzieci; kiedy się 
rozpoczęła lekcja religji, inspektor począł dzieci 
straszyć, że skoro po niemiecku odpowiadać nie 
będą, zatrzymane zostaną w szkole do r. 16., że 
będą musiały odsiadywać areszt; skutek był ten, 
że nieomal wszystkie dzieci wylęknione niemie
ckie dały odpowiedzi; tylko 3 chłopców Antoni 
i Józef Bocheńscy i Antoni Jarzębowski i 1 dzie
wczynka Walerja Białachowska z Potrzanowskich 
Hubów nie dały się namówić.

Zawstydziło ich dzielne zachowanie się resztę 
dzieci, tak że w środę wobec nauczyciela po 
niemiecku odpowiadać nie chciały. Mówią, że 
cały dozór szkoły potrzanowskiej oświadczy panu 
inspektorowi, skoro znów przybędzie, że nie po
zwolą, żeby w szkole uczono dzieci religji św. 
i pacierza po niemiecku. To dzielne wystąpienie 
tak dzieci jak i rodziców zasługuje na uznanie 
i pochwałę.

W poniedziałek d. 22. rozpocznie się nauka 
w szkole w Skokach. Rodzice polscy w Sko
kach nie dadzą się' zawstydzić przez potrzanow
skich i zażądają niewątpliwie, żeby dzieci ich re
ligji się uczyły i modliły po polsku. Doniosę 
wam, jak się spiszą obywatele w Skokach.

Łobżenica, 19 października.
Także miasto Łobżenica idzie za przykładem 

Piesna i Walentynowa, gdzie wszystkie 
dzieci strajkują. Chwilowo jednak w Łobżenicy 
nie wszyscy obywatele poczuwają się do obo
wiązku.

Dubin, 18 października.
Tutaj przetrzymuje się dzieci stale przez 2 

godziny poza lekcjami planu szkolnego. Nauczy
ciele mówią, że się to dzieje skutkiem zmienio
nego planu szkolnego. Taka zmiana planu równa 
się w rzeczy samej karze aresztu. Plan szkolny

został zmieniony, bo dzieci trwają w oporze prze
ciw niemieckiej rance religji. (W podobnych 
przypadkach radzimy udać się wprost do regencji, 
tj. prowincjonalnego kolegjnm szkolnego, albo na
wet do ministra; niech się przed nimi sprawia 
powiatowy inspektor szkolny. Przyp. Red.).

Policja i żandarmi 
walczą z dziećmi polskiemi!

Z Szubina piszą do Ostd. Press e pod 
datą czwartkową: Z rozkazu władzy wyznaczono 
dla tutejszych opornych dzieci areszt. W środę 
„wtargnęło* * kilku ojców do lokalu szkolnego 
i "śród pogróżek (?) żądali zwolnienia dzieci 
Opuścili lokal szkolny dopiero za tilkakrotnem 
energiczurm wezwaniem nauczyciela. Skutkiem 
tego zajścia prdczas godzin aresztu policja 
pilnuje budynku szkolnego!

Z Barcina donoszą do tego samego pisma: 
Streik szkolny w meście tutejszem po wakacjach 
przybrał daleko większe i ostrzejsze rozmiary. 
Bednarz Wagner, Polak, riie posłił swojego chłopca 
do szkoty. (czy do aresztu — o tem kosespon- 
dent Ostd. Prerse nie pisze. -- Przyp Red.) 
Gdy policjant obciął chłopca sprowadzać do 
szkoły, ojciec oparł się gwałtem i wyzwał urzę
dnika. Po południu przyszedł policjant po raz 
drugi z pedlem. Wagner rzekomo rzucił się na 
policjanta, uchwycił go pod gardziel i groził mu 
nożem. Zadenuncjowano go przed prokuratora.

Musimy się więc — jak to czynimy n. p. 
w dzisiejszym numerze ograniczyć do podawania 
jedynie nazw tych miejscowości, w których 
świeżo dzieci stawiły opór niemieckiej nauce re
ligji. Gdyby zresztą Pos. Tageblatt czytywał 
uważniej niemieckie gazety miejscowe i pro
wincjonalne, musiałby spostrzedz, że to one wła
śnie wypełniają swoje łamy wiadomościami o 
strajku szkolnym tylko, że umieszczają je dro
bnym drukiem pod kroniką pi toczną, aby tym 
sposobem zmniejszyć znaczenie strajku.

Niech tylko Pos. Tageblatt zajrzy do Pos. 
N. Nachr., do Pos. Ztg. i do Ostdeutsche P.resse, 
a znajdzie tam dosyć materjału do wypełnienia 
swoich łamów wiadomościami o strejku szkolnym. 
Ale choćby nawet tego nie uczynił, nie wpłynie 
to bynajmniej na rozmiary strejku, który pozo
stanie faktem niezależnie od korespondencji o nim.

-— O dalszym oporze dzieci przeciwko 
niemieckiej nauce religji dontsi polska prasa pro
wincjonalna z Niechanowa, Szczytnik Królewskich, 
Kędzierzyna, Jaksie, Żnina, Polskiego Wilkowa, 
Krachowa pod Grabowem, Kobylina, Krobi, Wiel
kiej Dąbrówki, Roszek, Kępna i Ostrowa.

— W Krotoszynie, jak donosi Pos. Ztg. 
strajkuje połowa dzieci. Lekcje religji na razie 
się nie odbywają.

— Do Środy przybył radca regencyjny 
Richter z Poznania, aby złamać opór dzieci 
szkolnych, które strajkują tam nawet w wyższych 
klasach.

— Z Babimostu piszą do Pos. Ztg., że w 
tamtejszej okolicy wybuchł również strejk szkolny, 
mianowicie w Zodyniu i Podmoklu dzieci 
nie odpowiadają na niemieckie pytania religji, 
skutkiem czego nałożono na nie areszt. Także w 
Przemęcie, Starkowie, Błotnicy i Kluczewie wypo
wiedziały dzieci posłuszeństwo.

— Z Czarnkowskiego, 19. października. W 
stronach naszych, gdzie wykładowym językiem 
w religji jest niemiecki już od lat k-lku, gdzie 
więc skutki złe takiej nauki są aź zbyt widoczne, 
zakazali rodzice również dzieciom swoim odpowia
dać po niemiecku. Przed wakacjami objawy strejku 
dzieci były tylko sporadyczne, — natomiast po 
wakacjach jest strejk ogólny.

W Dębem pod Czarnkowem w pierwszej 
godzinie była nauka religji. Wszystkie dzieci 
wstawszy pozdrowiły nauczyciela: „Niech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus“. Nauczyciel groził 
aresztem, ulękło się tylko troje dzieci; lecz ojco 
wie tychże dzieci ukara!i je za nieposłuszeństwo 
i kazali natychmiast odnieść katechizmy niemieckie

Podobnież dzieje się w Staj ko wie, w 
Kr ucz u, Nowinie, Ciszkowie i Mikoła 
j e w i e. W ostatniej wsi chciał nauczyciel, nie 
umiejący słowa po polsku, wmówić dzieciom, że

to zapewne księża im zakazali odpowiadać. Jedno 
z dziewcząt odpowiedziało, że z rozkazu ojca nie- 
odpowiada; a gdy nauczyciel zagadnął, że przecież 
ojciec w świecie jest na robocie, odrzekło dziecko, 
że ojciec listownie ją o tem pouczył Po innych 
szkołach zanosi się także na strejk ogólny. Nauka 
w tych szkołach rozpoczyna się dopiero w ponie 
działek.

Petycje i protesty wysłały wszystkie gminy 
do Arcypasterza i do ministerjum. Wskutek tego 
mają sołtysi i dozory szkólne termina 
przed komisarzem ; szuka się bowiem tego, który 
rzekomo podburzał i obchodził w gminach, zbie
rając podpisy. Ludzie jednakże obstają przy t m, 
że sami z własnej woli podpisywali. Wobec tych 
trudności lepiej byłoby, gdyby rodzice osobno wy
syłali petycje, a uniknęliby różnych ambarasów.

W Nowi ule, miał sołtys termin na lant- 
raturze przed sekretrrzem wydziału powiatowego, 
który swój m nietaktownem i bałaśliwem zacho
waniem spowodował sołtysa, że tenże się zrzekl 
urzędu swego. G-ly wrócił do domu, rozważył 
sobie w.-zystko dobrze, a mianowicie wprost obra
żające wystąpienie sekretarza i napisał zażalenie 
do lantrata, ctf.-jąc zarazem swoje dobro
wolne ustąpienie z sołectwa. Postępowanie se
kretarza musiało być bardzo nietaktowne, kiedy 
lantrat sam załagodził sprawę, pozostawił sołtysa 
w urzędzie nadal i życzył mu powodzenia, mimo 
to, że dzieci jego oddały także katechizmy nie
mieckie.

— Dziennik Kujawski donosi, że w czwartek 
przybyło do księgarni jego dwóch policjantów, 
żądając wydania formularzy do protestów prze
ciwko niemieckiej nauce religji. Jeden z nieb 
zabrał około 50 egzemplarzy, poczem udał się 
do drukarni. Tam zarządca zażądał od niego 
piśmiennego rozporządzenia wyższej władzy na 
konfiskatę druków. Ponieważ takiego rozporzą
dzenia urzędnik nie posiadał, zarządca stawił 
energiczny opór przeciwko dalszej rewizji i zmusił 
policjantów do oddalenia się.

W pół godziny później wezwano telefonicznie 
zarządcę na policję dla spisania protokółu, lecz 
ten oparł się, żądając piśmiennego zawezwania. 
O 6. wieczorem i to zawezwanie nadeszło, lecz 
zarządca nie poszedł na policję, powołując się na 
przepis, źe każdy zapozew doręczony być musi 
na 24 godziny przed terminem.

Dalej donosi Dz. Kuj., że dzieciom rzeczone 
formularze wyrywano z rąk na ulicy, a nawet 
odkupywano za 5 do 10 fenygów!

Z zaboru rosyjskiego.

Samoobrona w Królestwie.
Warszawa, 19. października. Generał- 

gubernator warszawski pozwolił na wprowadzenie 
samoobrony wiejskiej w pow. grójeckim, błońskim 
i socbaczewskim. Mają w niej wziąć udział za
równo włościanie jak służba folwarczna.

Macierz szkolna.
Warszawa, 19. października. Odbyło 

się tu poświęcenie biura Uniwersytetu ludowego 
Macierzy szkolnej, oraz otwarcie pierwszego roku. 
W 12 salach szkolnych, rozrzuconych w różnych 
dzielnicach miasta rozpoczęły się w porze wie
czornej wykłady języka polskiego, arytmetyki, 
historji polskiej, geografji, nauk społecznych i techni
cznych. Ogółem zapisało się 1800 słuchaczy.

Otwarcie teatru polskiego w Wilnie.
Wielką uroczystość narodową święciło Wilno 

dnia 17. października. Po 40-letniej przerwie w 
przedstawieniach polskich odbyło się w dniu tym 
uroczyste otwarcie stałego teatru polskiego, który 
pozostawać będzie po dyrekcją inicjatorki i zało
życielki, p. N. Młodziejowskiej.

Salę teatru miejskiego w dniu tym wypeł
niła po brzegi wyborowa publiczność wileńska 
i umyślnie przybyła z okolic. Nastrój panował 
niezwykle podniosły.

Pani Młodziejowskiej urządzono owację -, mło
dej artystce wręczono kilka wieńców i obsypano 
kwiatami.

Odczytano kilkadziesiąt telegramów od wszyst
kich teatrów polskich, od redakcji pism, od arty
stów i miłośnik )w sztuki ojczystej.

Po przedstawieniu odbył się w klubie szla
checkim bankiet, urządzony dla uczczenia zasług 
dyrektorki teatru polskiego, p. N. Młodziejowskiej.

Wiadomości polityczne.
Położenie w Rosji.

— Napad. W okolicy Kiszyniewa napadło 
ośmiu zbrojnych ludzi, z których trzech miało 
maski, 50 pasażerów, dążących na wozach do 
przystani parowcowej. Napadniętych obrabowano 
i raniono kilkunastu z nich.

— 0. zamachu planowanym na 
sąd wojenny w Kronsztacie donoszą 
jeszcze, że policji podpadły 2 osoby, które pa- 
r wcem przybyły z Petersburga do Kronsztatu. 
fajni agenci dowiedzieli się, że jeden z przyby
szów przywiózł bombę, którą ukryto w mieszka
niu, gdzie się spiskowcy schodzili. Dnia 15. bm. 
uwięził no obydwóch w chwil-, gdy obcięli wracać 
do Ptte.sburga, tar samo żołnierza 2 batalionu 
forteczuego, który wychodził z mieszkania spi
skowców i bombę miał pod plaszcram. Bomba, 
którą wyładowano w laboratoijum ważyła 5 fun
tów, a materja wybuchowa była w stanie wyrzu
cić w górę ciężar 160 tysięcy funtów. Areszto
wanych odstawiono do Petersburga.

— Za obrazę wojska skazani zostali 
redaktorzy Strany, organu kadetów, Maksym Ko
wal e w s k i i profesor J u k o w na 2 tygodnie 
więzienia.

Pożyczka anglo-rosyjska dla Persji.
Londyn, 19. października (T. B. W.) 

Rządy angielski i rosyjski postanowiły pod pe
wnymi warunkami udzielić Persji wspólnej po
życzki. Pożyczka ma wynosić 8 miljonów mk., 
z czego połowę mają obydwa państwa zaraz w 
równych częściach wypłacić. O ile jednak do
tychczas stwierdzono, pieniądze te nie zostały 
jeszcze wypłacone. Pożyczka ma posłużyć do 
zaspokojenia naglących potrzeb wewnętrzno-pań- 
stwowych.

Wspólna ta akcja finansowa Rosji i Anglji 
ma doniosłe znaczenie, gdyż pociąga za sobą za
wiłość Persji od obydwóch tych państw, a za
razem świadczy, źe państwa te, które dotychcżas 
zwalczały się w Persji zacięcie, doszły do wspól
nego porozumienia. Najgorzej wyjdą na tem 
znowu Niemcy, którzy usilnie starają się w Persji 
wpływy uzyskać, a którym porozumienie angielsko- 
rosyjskie kładzie teraz nieprzebytą tamę1

Sekratarz stanu Tschirschky w Rzymie.
Rzym, 20. października. Niemiecki sekre

tarz stanu bar. Tschirschky przybył wczoraj do 
Rzymu i będzie dziś miał konferencję z mini
strem włoskim Tittoni. Tschirschky ma r ó - 
wnieźbyć przyjęty przez papieża.

Uroczystość narodowa na Węgrzech.
Budapeszt, 19. października. W naj

bliższym czasie mają być za specjalnem zezwo
leniem cesarza Franciszka Józefa przewiezione 
popioły węgierskiego bohatera narodowego i bo
jownika o niepodległość, Rakoczego z Kon
stantynopolu, gdzie umarł na wygnaniu, do 
Budapesztu; przytem odbędą się wielkie uro
czystości narodowe od 26. do 30. października.

Prezes ministrów Wekerle przedłożył w 
tej sprawie parlamentowi projekt do prawa, który 
normuje szczegóły przewiezienia popiołów bohatera 
i znosi prawo z roku 1715., ogłaszające Rako
czego jako . zdrajcę. Projekt ten zawiera także 
podziękowanie cesarzowi, że niepomny na walki 
przodków swych z Rakoczym, które dziś posia
dają tylko historyczne znaczenie, pozwolił na 
przewiezienie zwłok Rakoczego do Węgrzech.

Równocześnie zostaną także sprowadzone do 
kraju popioły Toekoelego, najwierniejszego towa
rzysza Rakoczego.

Jubileusz anstrjackiego szefa sztabu.
Wiedeń, 19. października. (T. B. W.) Na 

uroczystości jubileuszowe generała Becka, austrjac- 
tiego szefa sztabu, przybyli jako przedstawiciele 
cesarza niemieckiego generał hr. Hulsen-Haesler 
i pułkownik Beiow ; cesarz Franciszek Józef przyj
mował ich na specjalnej audjencji.

Nie ulega kwestii, że nadzwyczajna uprzej- 
(Ciąg dalszy w Dodatku.)

Anatol Krzyżanowski.

Odrodzenie
24)

Powieść współcesna.

"(Ciąg dalszy.)
Za chwilę siedzieli wszyscy troje przed ogniem, 

trzaskającym wesoło na kominku w buduarze pani 
Oreckiej. Po półrocznej rozłące i wzajemnem stę
sknieniu, pytania i odpowiedzi, wynurzenia i opo 
biadania toczyły się nieprzerwaną falą. Jerzy 
inusiał zobrazować wszystko co się działo w sto
licy, całą pracę intenzjwną narodową, cały rozłam 
jaki jej niosły podówczas kosmopolityczne hasła 
socjalizmu. Mówił o ożywionem dążeniu do wol
ności, które zbudziwszy ducha w masach, zacierało 
narazie różnice partyjne. Wszyscy ci, którzy, od
czuwając ohydę niewoli, walczyli z jej objawami, 
Maćmi byli i braćmi się czuli, budząc najgorętsze 
współczucie w tłumie, z chwilą gdy za działalność 
Sffą ulegli karze lub krwawym często represjom.

Tak, przemoc wywierana nad bezbronnymi, 
przemoc za wolność przekonań, powinna w kultu- 
ralnem społeczeństwie wywołać zawsze ogólne 
Wólczucie. To objaw naturalny i słuszny. Czy 
dobrem jest jednak, aby płynące z Rosji i Nie- 
hnec hasła kosmopolitycznego socjalizmu, gorącz
kowały tłumy, spychając w nich na plan drugi 
Uczucia i dążenia narodowe? Temu każdy prawy 
Polak, temu szczególniej wy, młodzież, powinniście 
2e wszystkich sił przeciwdziałać.

— Czyż obca ci, ojcze, psychologja duszy 
polskiej ? Gorączkują się dla wszelkich haseł 
wolności, bo są one dla nich równoznacznikiem, 
synonimem zarówno stuletnich walk i aspiracji 
jak i odwiecznych praw narodu. Pozwól jednak 
ujawnić naszą działalność, pozwól rozwinąć sztan
dar biało-amarantowy, niech w powietrzu zaszumi 
orzeł nasz srebrnopióry, a zobaczysz czy jedno 
nie ugnie się przed nim kolano, czy z miljonów 
piersi nie wybuchnie równocześnie fanatyczny 
okrzyk: „Niech źyje Polska wolna i niepodległa!“

— Prawda! Prawda! — przyznała z ogniem 
gorącego uczucia pani Orecka! — Przed Orłem 
białym kraj cały pochyli głowę i ugnie kolano.

„A kto odwróci od Ciebie twarz swoją

„Jeśli miał ojców, z grobów się wyroją
Cienie ich blade, jak nić czarna z motka.
Gdy konać będzie — te widma straszliwe
Pluną krwią ciepłą w jego oczy żywe“.*)

Pan Jan Orecki podniósł się i wyciągnął z 
uniesieniem ręce przed siebie.

— Hej, hej, miły Boże! Dzięki Ci, żeś mi 
tej chwili dożyć pozwolił! Żeś mi serce roz
szerzył nadzieją, żeś zbudził ze snu umarłych 
dumy młodości! Teraz wierzę, iź sny te nasze 
„górne a chmurne“ w rzeczywistość się zamienią 
i przysięgam, że wiarę tę z życiem tylko wyrwać 
z serca swego pozwolę!

*) K. Gliński.

Szczupłe jego lica gorzały, oczy jasnym paliły 
się płomieniem.

— Warto było — mówił — siać kości 
nasze po polach Mandżurji, warto znaczyć krwią 
polską placówki Jalu, Laojanu, Portu Artura, 
Mukdenu, warto ginąć w odmętach bitwy pod 
Cuszimą za tę jedną chwilę nadziei, za zorzę 
lepszej doli, która duszy polskiej znów odżyć 
pozwala.

— Tak — przyznał Jerzy — to było za
rzewie, rzucone na podziemny ruch wolnościowy 
Rosji od czasu Dekabrystów, a więc od łat stu 
prawie, przemocą duszony. Od źarzewia tego 
palne materjały wybuchnęły z siłą żywiołową, 
która państwo całe wstrząsnęła w posadach. 
Dziś jasnego płomienia ich nic stłumić nie zdoła.
I dla tego, jak sądzę, i nam wolno będzie za
palić własną pochodnię jawnej pracy kulturalnej 
i narodowej.

W tej chwili dano znać, iź obiad na stole.
Jerzy, rozgrzany rozmową i ogniem kominko

wym, podniósł się, a oczy jego padły na ścianę 
buduaru, zawieszoną barwnemi kilimkami, ubraną 
robotami ręcznemi i tablicami do nauki poglą
dowej.

— Co to, moja matko? — zapytał.
Pani Julia zbliżyła się do syna ze swym 

premiennym, porjwającym uśmiechem.
To są okazy robót, wykonanych przez dzieci 

chłopskie w pierwszej ochronie i pierwszej szkółce 
polskiej, założonej w Orecku. Czy sądziłeś, że 
tylko wy, młodzi, umiecie wśród ludu i dla ludu 
pracować? Widzisz my z ojcem też zakrzątnęli-

śmy się oboje i oto rezultat zabiegów naszych 
przez zimę ubiegłą.

Witold ręce matki ze czcią całował.
— Przytem — uzupełniła żartobliwie — 

mam zaszczyt donieść panu doktorowi, iż nie ma 
w całym Orecku jednego chłopskiego dziecka, któ- 
reby nie umiało już dobrze czytać i znośnie pi
sać po polsku.

— I to jawnie, czy potajemnie ?
— Eh, z czemże się tu kryć ? Przeeieź ja 

nic złego nie robię i na niczyje dobro nie dybię. 
Spełniam wprost przyrodzony, a przez zdrowy 
rozsądek, przez prawa Boskie i ludzkie wskazany 
obowiązek. Jak© zamożniejsza i inteligentniejsza 
od otaczającego mnie ludu szerzę wśród jego 
dzieci zasady uczciwości, religji i elementarnych 
podstaw cywilizacji. No, a źe to dzieci polskie, 
więc chyba rzecz naturalna, że je w tej mowie 
czytać i pisać uczymy.

— No, a cóż na tę argumentację zdrowego 
rozsądku mówią strażnicy?

— Ojciec się tak urządził, źe oni tego nie 
widzą wcale.

Roześmieli się wszyscy, a śmiech ten, rzuci
wszy do rozmowy weselszą nutę, sprowadził ją 
na bardziej osobiste tory.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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największy i najstarszy skład herbaty w W. Księstwie Poznańsko
poleca

herbatę chińską
odznaczającą się czystym smakiem i pięknym aromatem. ••

Specjalne gatunki we własnem opakowaniu.
•. 1. Moning II-a.

2. Moning I-a.
3. Ningchow-Congo
4. Kintuck .
5. Congo-Melange
6. Keemun .
7. Souchong
8. Keemun wyborowa
9. Congo

10. PeccoCongo-Melange
11. Peeco-kwicie (tylko jako domieszkę zalecić mogę)

Prószę herbaciane.

1 «nnwuFT' r

i Skład.
lewarów kslodalayęh,

Poznań
“«H« Gc-aary n,. l6. 

2*hloe, w rokn ]83S.

w-sw

hhlóska herboto

Opakowanie herbaty chińskiej.

12. Osiewanie I
13. II

font 2.25 mk. 
o _

Skrzynki oryginalne zawierające około 5, 10, 20 i 60 funtów po cenach hurtownych.

Opakowanie herbaty karawanowej.

Herbata t. zw. karawanowa.
Nr. 19. Oonfah

„ 20. Rosyjska mieszanka 
„ 21. Kintuck-Congo

22. Foochow-Congo
23. Mandarynowa mieszanka

., 24. Hanków
„ 25. Congo-Souchong mieszanka 
„ 26. Cesarska

Prószę t. zw. karawanowe.
funt po 1,—, 1,40, 1,50, 2,— i 2,25 mk.

Zakład powoźriiezy
i lakierniczy

Leon Rzadkiewicz,
Poznań, ulica Warszawska nr. 4.

:o:

Mieszkam teraz przy 
ulicy teatralnej 7.

Dr. J. Szulc,
lekarz-dentysta.

Czara do biletów wizytowych 
Nr. 279/21 cm., oksydow. 8 Mk.

Pianina z wszelkiemi nowościami 
budowy, największej trwa 
lości. z pięknym i dźwię
cznym tonem, już od

350 marek
są do nabycia u

R. Hoffmanna,
Piekary 3. parter.

Wykonuje się także wszelkie reparacje i strojenie forte
pianów tak w mieście jako i na prowincji.

i Bandel towarów krótkich
i położony w najlepszym punkcie handlowym i mieście 
1 około trzydziestu tysięcy mieszkańców w Księstwie jest < 
i zaraz do sprzedania. *

Zgłoszenia do Ekspedycji Kurjera Poznańskiego 
1 pod nr.

&&ä&StäS2E)ISBi !

SM koionjalny
(lokal) z wyszynkiem, restau
racją, pomieszkaniem stajniami 
i zajazdem, w samym środku 
miasta, istniejący długie lata z 
wielkiem powodzeniem, jest od 
1. 4. 07. do wydzierżawienia.

Również mniejszy skład z 
mieszkaniem lub bez także od 
1. 4. 07. Bliższe szczegóły udz.

P. Kulesza, Gniezno.

Przykrawać? kraw.
dzielny w swym zawodzie pra
gnie w stronach ojczystych u- 
zyskać odpowiednią posadę.

Adr.
Hipolit Plużkiewicz

Stuttgart
Reinsburgstr. 151.

P. Jankowska 
św. Marcin 78. 

akademlcznle kształcona fryzjerka
poleca się Łaskawym Paniom tak w miejscu 
jak i na prowincji do wykonywania fry
zur, balowych, wizytowych spacero
wych podług najnowszych żurnali paryskeh, 
amerykańskich i niemieckich.
Spec.: Iryznry ślubne i upięcie wianka.

Na życzenie wyjeżdżam także na pro
wincją. — Największy wybór włosowej ro
boty jako to troki, warkocze, podładki w 
różnych gatunkach, peruczki dla lalek 
i wszelkie przybory do modnego czesania 
się. Własne wyczesane włosy przyjmuję 

także de wyrobienia.

Bank hipoteczny
Towarzystwo kredytowe w Berlinie

powierzył mi swe zastępstwo. Polecam się przy zaciąganiu 
pożyczek hipotecznych jako zastępca wspomnianego banku, 
tak w mieście jak i na wsi, prosząc o nadesłanie wyciągów 
hipotecznych, katastr. i ogniowych pod adr.:

Józef Ritłer.
Generalny Agent.

Poznań, ul. Łąkowa 14, pt. i Wodna 27.
Telefon nr. 62.

Wysoka pożyczka, nizki procent. Drugie hipoteki mam również 
do dyspozycji. Generalna Agentura Tow. ubezpieczeń na 
życie w Karlsruhe i ogniowego Towarz. w Frankfurcie n.,M.

Podagentów się przyjmuje.

Xupuje i sprzedaje
majątki ziemskie i gospodarstwa wło
ściańskie

pośredniczy
przy zaciąganiu pożyczek hipotecz
nych każdej wysokości za umiarko
waną prowizję i

sprzedają
hipoteki pierwszomiejscowp na gruntach włościańskich.

G. RITTER
Poznań, ulica Wodna 27. Telefon nr, 62.

'-WtSâŒSÇRWSi* . i • e c-. -.-d/ï-X

Największy
wybór wszelkich wy
robów z włosów w naj- 
lepszem, naturalnem 
i w najtańszem wyko
naniu jako to : 
Warkocze od 3 mk. 
Podkładki od 50 fen. 
Peruczki dla cienkich 
włosów i do modneg’0 
czesania się od 4 mk. 
Przedziałki dla starszych 
pań od 5 mk. i wszelkie 
jakiekolwiek bądź doi- 
datki do włosów poleca

tylko

Stanisław Wenzlik
premiowany fryzjer damski najwyższemi 

nagrodami w Paryżu 1902, w Londynie 1904.
Poznań, ulica Wilhelmowska 19.

naprzeciwko hotelu francuskiego.
Telefone 1601. Onparle français english spoken.

P. S. Zamówienia z prowincji po nadesła
niu próbki włosów wykonujemy natychmiast.
Przy wszystkich włosowych wyrobach może 

własny wyczesany włos być wypracowany.

Specjalność! Specjajność!

meble wyściełane
a mianowicie garnitury, kanapy, materace itd. 

wykonane w własnej pracowni.
Wielki wybór materii zawsze na składzie. 

Kompletne wyprawy
oraz wszelkie pojedyńcze przedmioty poleca po cenach 

jak najtańszych.

nu.ępzyn mehli i dekoracji

Stefan Tetzlaff,
tapicer i dekorator.

Poznań, ŚW. Marcin 32 (niedaleko dawn. Beri, bramy)

WiirtemhErska fabryka metalowych wyrobów
Geisingen-St.

Telefon 2084.
Filia

Berlińska ul. 1, narożnik ul. Rycerskie!.
Poznaniu.
Telefon 2964.

Czara do biletów wizyt. Nr. 279 a 
21 cm. oksydowany 8 mk.

Zastawa z tacą Nr, 532 a 8. oksydowana 112,75 mk.
Serwis do kawy 1,21. oks. 28,5# Śmietannik 9,3 lt. pozł. oks, 12,00 
Serwis do herb. 1,2 lit. oks. 28,5* i; Cukiernica 0,5 lt. pozl. oks. 15,25 

Taca Nr. 532 a/47 cm., owalna oksydowana 28,50 mk.

31 cm.

Dzban do wina Nr. 84.r(2Jlit.) 
z białego szkła, pięknie oszlifowany, 
na żelaznej podstawie oksyd. M. 55,0#

Czara do owocu Nr. 168a, Lisa, 
(Wysokość 28 cm.)

szklana, pięknie rzeźbiona i szlifowana, 
oksydowane 23,00 mk. Waza do bowli Nr. 1,45 (5,5 lit.) 

cata metalowa z chłodnikiem, wykładana 
krystałem oksydowana 66,00 mk.

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu.

(Dodatek)



Dodatek do 28. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, dnia 21. października 1906.

mość cesarza Wilhelma dia bar. Becka posiada 
tło polityczne i ma posłużyć do ujęcia sobie spe
cjalnie austrjackich sfer wojskowych, które na 
dworze wiedeńskim niepoślednią odgrywają rolę.

Przesilenie gabinetowe we Francji.
i*a r y ź, 19. października. (T. B. W.) O prze

biegu dzisiejszej rady ministrów donoszą ze strony 
urzędowej: Sarrien podał kolegom ministerjalnym 
do wiadomości prośbę o dymisję, wystosowaną do 
prezydenta Fallieresa i mimo usilnych przedsta
wień ministrów aby pozostał w uizędzie, obstawał 
przy swej decyzji. Wskutek tego podpisali także 
wszyscy ministrowie wspólne oświadczenie dymisji 
i wręczyli je Sarrienowi. Minister spraw zewnętrz
nych Bourgeois i minister handlu Doumergue po
dali następnie wytyczne, jakich udzielili posłowi 
Cambenowi w sprawie dalszych rokowań o traktat 
handlowy francusko-hiszpański.

Sarrien stwierdził, że obecne przesilenie mi- 
nisterjalne nie ma charakteru politycznego i wy
raził życzenie, aby nowy prezes gabinetu wyszedł 
z grona dzisiejszych ministrów. O rezultacie posie
dzenia doniósł Sarrien natychmiast prezydentowi 
Falberes, który bawi w Rombouillet.

Z półwyspu bałkańskiego.
Konstantynopol, 19. października. (T. 

W) Wedle urzędowych doniesień Porty oto- 
mańskiej aresztowano z Melniku bułgarskiego księ
dza Stojana, trzech nauczycieli i 11 Bułgarów 
pod zarzutem należenia do komitetu rewolucyj
nego. Przy rewizji szkoły bułgarskiej i mieszkania 
księdza znalazły władze szyfrowane ii3ty i inne
kompromitujące przedmioty.

Zdaje się, że energiczne przedstawienia mo
carstw europejskich zniewoliły Portę do stano
wczego wystąpienia przeciw bandytyzmowi.

Ze skandalów kolonjalnych.
B er lin, 19. października. (T B. W.) Nord

deutsche Allg. Ztg. donosi, że w sprawie naczeL 
nika okręgowego w Sokoda dr. Kerstlinga, prze
ciw któremu sekretarz Wistuba ciężkie podniósł 
zarzuty, odbyło się śledztwo, które jednak nie 
dało żadnych rezultatów. Wprawdzie jeszcze wszyst
kich świadków nie przesłuchano, ale wobec tego, 
że jest bardzo nieprawdopodobne, żeby oskarżenia 
ewe były uzasadnione, dr. Kerstling wraca znowu 
do Togo.

W każdym razie sprawa ta nie jest jeszcze 
zupełnie wyjaśnioną i jest bardzo możliwe, że wa
żni świadkowie, którzy dla odległości chwilowo nic 
mogli być przesłuchani, zarzuty p. Wistuby po 
twierdzą.

Cyklon na Kubie.
N o w y J o r k, -20. października. (T. B. W.) 

Z Hawany donoszą, źe na Kubie szalał cyklon, 
jakiego od najdawniejszych czasów nie pamiętają. 
Podobno zginęło 94 tubylców i 16 obcokrajowców. 
Amerykańskie krzyźownihi nie poniosły szkody z 
wyjątkiem krzyżownika Brooklyn, który osiadł na 
mieliźnie. Szkody wyrządzone są ogromne, szcze
gólnie wielka liczba okrętów poniosła uszkodzenia. 
W Hawania ustała wszelka komunikacja.

I
Nasze sprawy.

Bo wyborców Polaków okręgu 
czarnkowsko-chodziesko-wieleńskiego.
Dnia 24. bm. odbędą się w Trzciance wybory 

uzupełniające posła do sejmu pruskiego w okręgu 
czarnkowsko-chodziesko-wieleńskim.

Szanownych wyborców (walmanów) Polaków 
w powyższym okręgu wzywamy niniejszem, żeby 
dnia 24. bm. do Trzcianki pojechali i głosowali na 
kandydata, którego nasze miejscowe władze wy
borcze wyznaczą.

Wiec wyborczy odbędzie się w niedzielę dnia 
21. hm. o godz. 2. po południu w Chodzieźu na 
sali p. Frankego.

Poznań, 19. października 1906. 
Prowincjalny Komitet wyborczy

na W. Ks. Poznańskie.
Stefan Cegielski. Dr. Krysiewicz,

prezes. sekretarz.
M. Więckowski, skarbnik.;

Strzelin, (Śląsk Średni) 19. października.
W tutejszej okolicy jest bardzo dużo polskich 

robotników w gospodarstwie rolnem zatrudnionych. 
Teraz już nawet tutejsza cukrownia sprowadziła, 
o ile słyszę, około 50 robotników polskich. Nie 
mieccy robotnicy nie są do pracy w cukrowniach 
tak zdatni, jak polscy, ostatni pono są wytrwalsi 
w pracy. Zbudowała im też cukrownia piękny 
mieszkalny dom z kilku salami do spania i je
dzenia.

Mogliby więc tutaj robotnicy polscy czuć się 
zadowoleni, gdyby — tak jak cielesne także i 
potrzeby ich serca i duszy były zaspokojone. 
W tym względzie atoli życie tutejszych robotni
ków polskich równa się chyba życiu skazańców. 
Tutejsi Niemcy wzgardzają Polakami, nikt im 
serdeczności nie okaźe, tylko kto może, zysk z 
nich ciągnie. Napełniają Polacy rynek miasta 
Strzelina w niedzielę i święta, a tutejsi kupcy 
cieszą się zyskiem,, który z nich ciągną. Ale dalej 
®’kt z nimi nie chce mieć nic do czynienia. 
W kościele katolickim teź ich tu jest zawsze 
duża liczba, a ofiary teź składają, ale o tem 
jeszcze tu nie pomyślano, żeby dla tych ludzi, co 
także są katolikami, urządzić osobne nabożeństwo, 

polskie kazanie i mszę św. z polską pieśnią. 
Strach pomyśleć, źe ci robotnicy przez prawie 
cały rok pozostają bez pasteryzacji, bo tylko na 
bardzo krótki czas tj. na 6—8 tygodni wracają

gdy zimanajtęźsza do swojskich stron, aby potem 
tudotąd powrócić.

— „Rolnik“ w Łobżenicy. W czwartek, 
25. b. m. odbędzie się w Łobżenicy na sa!i pana 
Byczka o 2. po południu zebranie w celu założe
nia spółki „Rolnik“.

— Wiec relacyjny w Gnieźnie odbędzie 
się na sali Domu katolickiego w niedzielę, 28. bm 
o 1. po południu.

Porządek obrad: 1) Zagajenie. 2) Sprawo
zdanie posła. 3) Sprawozdanie kasowe. 4) Wolne 
głosy.

Komitet powiatowy.

— Wybory do landszafty. W poniedzia
łek, 22. b. m. o 12. w południe odbędą się wy
bory na 3 deputowanych do towarzystwa kredy
towego (landszafty) na powiat poznańsko-za- 
chodni i to na sali Lamberta w Poznaniu 
na Piekarach.

Uprawnieni do głosowania są właściciele go
spodarstw z taksą landszaftową niższą jak 15 000 
marek. Uprasza się o punktualne stawienie się 
członków, uprawnionych do głosowania.

— Zjazd rządowców we Wrocławiu od
był się w czwartek pod przewodnictwem księcia 
raciborskiego w obecności ks. Hatzfelda ze Stram- 
burka, prezydenta policji Hellmanna z Poznania 
i najwybitniejszych posłów stronnictwa rządowego.

Poseł Kardorff referował o rozwoju 
stronnictwa i zadaniach polityki niemieckiej, a po
seł Z e d 1 i t z zdawał sprawę z czynności rządow
ców w sejmie pruskim.

P.oseł górnośląski Rzesnitzek, wybrany, 
jak wiadomo z pomocą głosów polskich, mówił 
o niebezpieczeństwie polskiem na 
Górnym Slązku, Mowy tej pisma niemie
ckie nie podają nawet w streszczeniu. Zapowie
dziano też jeszcze przed zjazdem, źe rozprawy na 
ten temat będą tajne.

Po dalszej krótkiej dyskusji zamknął książę 
na Raciborzu zjazd trzykrotnym okrzykiem na 
cześć ojczyzny niemieckiej.

List Kościuszki.
W ubiegłą niedzielę, jako w rocznicę śmierci 

Tadeusza Kościuszki, podała prasa warszawska 
ciekawe szczegóły z życia bohatera, między innemi 
następujący jego list do ks. Adama Czartoryskiego 
w sprawie oświaty i dobrobytu ludu:'

Jasnem jest i każdy widzi, źe rozkwit na
rodu zależy od największej liczby osobników szczę
śliwych. Szukajmy u nas, jak ich takimi 
uczynić.

Każdy właściciel ma w swoim majątku za
łożyć szkołę dla włościan w stosunku do war
tości ogólnej, t. j. jeśli majątek wart 100.000 fr„ 
to da każdego roku 300 lub 400 franków na 
nauczyciela. Dodaj do tego tak uciążliwe dla 
mieszkańców dziesięciny kościelne i warunek, 
żeby wszelkie zapisy, umowy o kupna nierucho
mości, wszelkie darowizny obowiązkowo przewidy
wały pewną na ten cel kwotę. Suma przypu
szczana wystarczy i gotową do użytku bez straty 
czasu. Rząd też ustanowi w kaźdem miasteczku 
szkołę dla mieszczan, chłopów, z nauczycielami 
rzemiósł mechanicznych pierwszej potrzeby, jako 
to stolarstwa, kowalstwa, tokarstwa i t. d. Płeć 
piękna zaproszoną będzie do udziału w tej usłu
dze narodowej i najzamożniejsze panie założą w 
sweićh majątkach szkoły dla dziewcząt, dodając 
przędzenie, tkactwo płótna, ogrodnictwo, a szcze
gólnie staranie około własnego domu, ucząc go
ścinnego a uprzejmego podejmowania ludzi w po
trzebie będących. Mniej zamożne to samo za 
pomocą składek uczynią.

Przez powyżej wyłuszczone zwiększy się sfera 
wiadomości. Dla pomnożenia ludności, tak po
trzebnego w naszym kraju, trzeba koniecznie po
większyć dobrobyt, który tego jest źródłem; zwol
na zmniejszać się winno pańszczyznę w stosunku 
do jej rozmiarów (poszczególnych), a zarazem za
chęcać do utrzymywania płatnych robotników z 
umowami rocznemi do robót polnych. Trzeba 
być surowym względem próżniaków, pijaków, włó
częgów i żebraków. Należy ich zmusić do robót 
publicznych: do ¡budowania dróg, kanałów dla 
żeglugi, brukowania miast, koszenia na wsi za 
małą cenę. Dla wspomożenia przemysłu, i po
trzebnej ruchliwości, dla nadania życia handlowi, 
tak dla wielu przyczyn osłabionemu, a szczegól
nie przez odstąpienie jedynego portu naszego 
Gdańska, rząd założy rękodzielnie płócienne, su
kienne, papierniane, blacharskie i szklane. Te 
nowe wartości w narodzie przysporzą mu także 
bogactw, jeśli sprzedawane będą: ale dla tego 
trzeba, żeby nasi włościanie mieli więcej środków 
na zakupy niż ich mają. Zarzucą mi może, źe 
większość włościan naszych z Księstwa Warszaw 
skiego, a teraz Królestwa Polskiego, już wolna 
jest i przeto nic dla nich uczynić nie pozostaje. 
Proszę wybaczyć: sama wolność nie daje chłopu 
i jego rodzinie sposobu do życia. Musi on na 
życie zarobić pracą, albo rzemiosłem, albo prze
mysłem, lub przez posiadanie na własność ziemi, 
co najwięcej korzyści krajowi przynieść może, ina
czej uczyni się z nich złoczyńców.

„Pożałowania godne jest, że stan obecny 
naszych chłopów zmusza jednych do wychodzenia 
do sąsiadów naszych, a drugich do zaniechania 
powrotu w rodzinne strony, źe okoliczności odda
liły ich od kraju. Widziałem ich wielu i wszyscy 
mają wstręt do tak miłej obywatelstwu pańszczy
zny. Bądźmy dobrej wiary: jeden egoizm może 
być innego zdania. Wszyscy prawdziwi Polacy, 
którzy interes swój łączą z interesem narodu,' je
dnomyślni są co do zastosowania tych środków 
względem chłopów, aby z czasem mogli być uwol

nieni i posiadać na własność swoje grunta. Wzy
wam tutaj dusze szlachetne i ludzkie, a takiemi 
jesteście wszyscy, ziomkowie moi. Oznaczam z góry 
termin. Czy śmiem wymówić, źe w lat dwadzie
ścia wszyscy będą wolni z uwłaszczenia? Co za 
epoka, Boże wielbi, dla radości powszechnej i po
myślności narodu! Raz jeszcze wnijdźcie S3mi 
w siebie i bądźcie sprawiedliwi“'.

Tadensz Kościuszko.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 20. października.

Kalendarz. Dziś: Jana Kantego i Ireny p.
Budzisławy.

Jutro: Urszuli p.

Wschód słońca.
Daromiły.

Dziś: 6,35 zachód: 4,54
Jutro: 6,37 „ 4,52

Wschód księżyca. Dziś: 9,30 zachód: 6,48
Jutro: 10,50 „ 7,30

— * Teatr Polski w ogrodzie Potockiego.
Dziś w sobotę: Wesele Figara, czyli

Szalony dzień, komedja P. A. Beaumarchais.
Niedziela popołudniu: Towarzysz 

pancerny. Ceny do połowy zniżone.
Niedziela wieczorem: Wesele Figara 

czyli Szalony dzień. Ceny zwyczajne.
Poniedziałek: Zazdrośnica, komedja w 

3. aktach, z francuskiego. Ceny do połowy 
zniżone.

W to r e k : Wyrozumiały komisarz, komedja 
w 1 akcie J. Courteiine’a Pietro Caruso, dramat 
w 1 akcie R. Braceo, zakończy: nowość komedja 
w 1; akcie p. t. Złodziej, O. Mirbeau. Ceny 
zwyczajne.

— * Kasa teatralna otwarta codziennie od 
11 i pół do 1 i od 5 do końca przedstawienia.

— * Wystawa Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych przy ulicy Bismarcka 1. 1. I. 
Otwarta w dni powszednie od 9 do 5, w niedzielę 
i święta od 10 do 5. — Wstęp: 25 fen., ucząca 
się młodzież płaci 10 fen.

— * Muzeum imienia hr. Mielżyńskich 
i zbiory Towarzystwa Przyjaciół Nauk przy 
ulicy Wiktoryi 1. 26. Otwarte w dni powszednie 
od 9 do 1, w niedzielę od 12 do 1. Wstęp: w 
dni powszednie 50 fen., w niedzielę 10 fen., człon
kowie mają wstęp wolny. Biblioteka otwarta tyl
ko w dni powszednie od 9 do 12 i od 3 do 6.

— * Biblioteka Raczyńskich otwarta tyl
ko w dni powszednie z wyjątkiem wakacji gimna
zjalnych od 5 do 8.

— • Przepowiednia powietrza na nie
dzielę, 21. b. m.: Umiarkowane wiatry południo
we; miejscami pogodnie bez znaczniejszych opa
dów ; w nocy chłodniej, we dnie cieplej niż w 
dzień poprzedni.

— * Sprostowanie. Z Koronowa do
noszą nam, że nie Bank Ziemski w Poznaniu, 
tylko Bank Ziemski w Koronowie kupił od 
p. Schramma folwark Reimershof 668 mórg i obe
cnie juź około 360 mórg rozparcelował. 46 he
ktarów kupił obywatel z wybudowania Koronow
skiego, a 22 hektary z domem, z chlewem i szo
pą p. Mateusz Wolski z Klonowa.

— * Królewską Pieśń zaprenumerowali w 
dalszym ciągu:
48. ks. Mały, Markowiee,
49. ks. prof. Trąmpczyński,
50. p. Teofil Preiss,
51. p. mec. Sczaniecki, Gniezno,
52. p. mec. Sczaniecki, Gniezno.
53. p. Z. Rabski, Miłosław,
54. p. A Beczkiewicz, Gostyń,
55. ks. Zapałowski, Chmielno, Pr. Zach.,
56. ks. dziekan Szndziński, Powidz,
57 p. Mieczysław Konieezuy,
58. p. dr. Niegolewski,
59. p. Karol Krysiewicz.

— * Pos. Tageblatt utrzymuje, że gamety 
polskie powtarzają kilkakrotnie te same wiadomo
ści o strejku szkolnym i zapychają niemi całe 
łamy, aby nadać, sprawie przez to większe zna
czenie. Możemy Pos. Tagsblatt zapewnić, że 
przeciwnie łamy nasze nie starczą na zapisywanie 
wszystkich wiadomości, jakie o strejku szkolnym 
otrzymujemy.

— * Niemiecka trucizna na szczury. 
Dziennik Kuj. donosi, źe policja w Inowrocławiu 
nakazała obywatelom kupować truciznę na szczu
ry łi tylko u Niemea Bartla i to pod grozą 
kary policyjnej. Nie podobno wprost 
uwierzyć, żeby to było możliwe, a jednak Dzień. 
Kujawski zapewnia, źe tak jest. Właściciele do
mów nie potrzebują się naturalnie do takiego 
nakazu stósować, bo Inowrocław — to nie Kö
penick.

— * Miesięczne zebranie To w. Przemy
słowego odbyło się w czwartek dnia 18 b m. 
w salce ogrodowej Domu Przemysłowego, przy 
dość licznym udziale członków.

Członek towarzystwa p. dr. P er na czy ń- 
ski wygłosił interesujący odczyt o banku rzeszy. 
Prelegent podał krótki rys historyczny rozwoju 
banku rzeszy, rozwiódł się w jaki sposób postą
piono, zamieniając w roku 1856 dawniejszy bank 
pruski na bank rzeszy niemieckiej pod nazwą 
„Bank Rzeszy“. Następnie ¡dał pogląd na rodzaj 
i sposób administracji banku, mówił o zarządzie 
tej instytucji, dalej o udziałach banku i prawach 
udziałowców. W końcu przedstawił zakres pracy

banku rzeszy, podział i czynność biur głównych, 
filji, małych kantorów i t. z. składów towarowych.

Za pouczający wykład podziękował prelegen
towi przewodniczący p. prof. Drygas, a zebrani 
przez powstanie z miejsc wyrazili swą wdzięczność. 
Po dyskusji, w której kilku panów zabierało głos, 
zakomunikował prezes towarzystwa, źe 10 udzia
łów Domu Przemysłowego zapisanych dotąd na 
imię, śp. Walerego Szulca, przepisane zostaną na 
teraźniejszego prezesa towarzystwa.

— * Emancypacja kobiet w Poznaniu wy
różnia się od innych miast tem, że zaczyna się 
gruntownie, czyli od zawodów praktycznych. Pu
bliczność, przechodząca w czwartek ulicą Następcy 
Tronu, zauważjła na dachu pewnej kamienicy ko
bietę, wymiatającą bardzo energicznie komin. Jest 
to zapewne pierwsza „białogłowa“, która poświę
ciła się „czarnemu“ procederowi.

— * Awantura w Köpenick sięga podobno 
aż do Poznania. Do Pos. Ztg. telegrafują z 
Berlina, że spodnie „kapitana“, które znaleziono 
pod Tempelhofem pochodzą z warsztatu p. Stolz- 
manna z Poznania, jak wynika z przyszytej w 
nich karteczki. Nie były to jednak spodnie ofi
cerskie, lecz zwykłego szeregowca, lub, co naj
wyżej podoficera.

Redakcja Pos. Ztg. w tej arcywaźnej sprawie 
postarała się o „wywiad“ z firmą p. Stolzmanna, 
w którym sprawę dolnej części ubrania najpopu
larniejszego dziś w Niemczech człowieka poddano 
ścisłej i gruntownej dyskusji. Rezultat był ten, 
że p. Stolzmann nie przypomina sobie absolutnie, 
czy i kto mógł kiedykolwiek kupić u niego 
wspomniane corpus delicti. Spodnie były nota
bene tak zniszczone, że „kapitan“ mógł je chyba 
nabyć u gałganiarza.

— * Zabytki przedhistoryczne znaleziono 
w powiecie starogardzkim pod Hutą, Wykopano 
tam kilka urn otoczonych płytami kamiennemi. 
Przy kopaniu żwiru pod nową kolej z Czerska do 
Laskowic znaleziono żelazną skrzynię objętości 
ku bieżnego metra, a w mej jakieś akta, które nie
stety podarli robotnicy szukający skarbów. Do 
pudła przytwierdzoną była kłódka o 12 zamkach, 
bardzo artystycznie wykonana ręczną robotą. Pu
dło znajdowało się przeszło 2 metry pod ziemią 
a nad niem rósł olbrzymi buk. W tej samej oko- 
iicy znalezicno także szczątki olbrzymiego jelenia, 
dalej szkielet przedhistorycznego płazu - i kawałki 
skamieniałego drzewa.

— * Na targowisku na placu Sapieźyń- 
skim zapistno w piątek do kary cztery przekupki, 
których masło miato niedostateczną wagę. Pra
wie przy każdym kawałku brakowało do pół funta 
po 10 gramów, czyli 20 gramów na funcie. Po
nieważ brak ten stanowi przy obecnych wysokich 
cenach masła poważną stratę dla konsumentów, 
przekupki czeka surowa kara.

— * Nieruchomość na Zawadach nr. 2 
nabył od ogrodnika p Harpaczyńskiego murarz 
p. Janowiez zą 10,000 mk.

-- * Zarząd Główny Towarzystwa Urzędni
ków Gospodarczych wskazać każdego czasu może 
Szanownym Panom właścicielom dóbr ziemskich 
urzędników żonatych i kawalerów. Pośrednictwo 
zupełnie bezpłatne. Zgłoszenia pod adresem: 
J. Winiewiez, Poznań, ul. Ogrodowa 13.

— * Bo Ogrodu zoologicznego ściąga pię
kne powietrze jesienne tak wiele publiczności, jak 
jeszcze nigdy w latach ubiegłych. Zabudowania 
w zwierzyńcu są teraz praktyczniej urządzone, to 
można podczas zimy oglądać i te zwierzęta, któ
rych się w tej porze roku nie wypuszcza.

— ” Pewna służąca przy ni. Ces Wiktorji 
dolewała do maszynki spirytusu, nie zauważywszy 
że płomień w niej jeszcze nie zupełnie wygasł. 
Nastąpił wybuch i płomienie w jednej chwili 
ogarnęły suknie lekkomyślnej służącej. Na szczę
ście pani domu spostrzegła niebezpieczeństwo i 
kołdrą ugasiła ogień, tak, źe dziewczyna lekko 
tylko poparzyła się na rękach.

— * Koncert Tow. Muzycznego zapowie
dziany na niedzielę, 21. b. m. został odroczony 
z powoda chwilowej niedyspozycji panny Roma
nowskiej i odbędzie się dopiero w środę 24, b. m.

— * Służba telefoniczna przy tutejszym 
urzędzie telefonicznym będzie od 1. listopada 
przedłużoną do godziny 10. wieczorem. Czas od 
9. do 10. wieczorem uważany jednak będzie jak 
służba nocna. Za każdorazową rozmowę w no
cnych godzinach dopłaca się 20 fen.

-- ** Śrem. W Kusajdacb wybuchł w 
tych dniach pożar, któremu uległo kilka zabu
dowań gospodarskich. Gospodarzowi Pawłow
skiemu spalił się dom mieszkalny, gospodarzowi 
Jakpbowi Pierzyńskiemu także dom mieszkalny, 
oprócz . tego chlew i stodoła, a gospodarzowi 
Andrzejowi Wojciechowskiemu stodoła. Wszyscy 
poszkodowani byli wprawdzie zabezpieczeni, lecz 
stosunkowo bardzo nisko.

, — ** Bojanowo. W czwartek w południe 
krótko po godzinie 12. przejechał pociąg osobowy 
chłopca pędzącego bydło na pastwisko w chwili, 
gdy przechodził przez szyny. Nieszczęśliwy został 
na miejscu zabity.

— * Ostrów. Jakiś mężczyzna wsiad do 
przedziału kobiecego pociągu jadącego do Pozna
nia. Gdy szafner wyprosił go stamtąd, jedna z 
pań zauważyła, że brak jej 20 marek w ręcznej 
torebce. Rozpoczęto zaraz pościg za podejrzanym 
pasażerem, lecz znaleziono go dopiero na dworcu 
w Jarocinie i aresztowano w przedziale dla męż
czyzn. Złodziej, który miał bilet do Bremy, przez 
cały ten czas siedział w miejscu ustępowem wa
gonu.

Nad majątkiem firmy Sus (właścicielka Zofja 
Malczewska) ogłoszono konkurs. Zawiadowcą masy 
mianowano adwokata p. Goldscbmidta w Ostrowie. 
Pretensje nadsyłać należy do 9. listopada.



— * Nahło. Na kcjńt.kim tonę kolejowym 
wydauyi się straszny wypadek. W czwartek po 
południu jechał woźnica Kłeydziński wzdłuż toru 
kolejowego, w czasie, gdy nadjeżdżał pociąg połu
dniowy z Nakła Nie stwierdzono, czy woźnica 
nie słyszał dzwonka sygnałowego, czy też cbciał 
przejechać przez tor jeszcze przed pociągiem, 
dość, że cały pociąg przejechał przez niego i 
uciął mu głowę. Konie szczęśliwie ocalały.

— * Bydgoszcz. Spław drzewa na Wiśle z 
Królestwa Polskiego był w drugim tygodniu hm. 
nadzwyczaj obfity. Od 9 do 15. przepłynęło gra
nicę pod Silnem 107 tratew z 307882 sztukami 
drzewa, a w pierwszym tygodniu 299014 sztuk 
na 109 tratwach.

— * Trzcianka. W więzieniu w Człopie 
powiesił się jakiś rzemieślnik, aresztowany za że
bractwo. Odcięto go jednak natychmiast i po 
usilnych staraniach przywrócono do życia.

— * Z sądów.
— Inowrocław. Uczeń szkolny Franci

szek Józwiak położył 25. maja r. b. kilka kamieni 
na szyny kolei inowrocławsko-toruńskiej. Na szczę
ście strażnik kolejowy spostrzegł przeszkodę i usu
nął ją zawczasu, zapobiegając wykolejeniu się 
pociągu. Izba karna skazała Józwiaka na 1 mie
siąc więzienia. Prokurator wniósł o 3 miesiące 
więzienia.

— Leszno. W procesie przeciwko bruka
rzowi Walentemu Olejniczakowi z Maciejewa o za
mordowanie 28 letniej Walerji Dudziakówny z Czer- 
wonejwsi zapadł wyrok w piątek o godzinie 7. 
wieczorem. Morderca skazany został na 10 lat 
domu karnego i utratę praw honorowych na ró
wny przeciąg czasu.

— * Pokwitowanie. Dla biednych robot
ników w Królestwie pozbawionych pracy, zebrały 
składkę w kwocie 521,70 mk i przesłały do re
dakcji Dzwonu Polskiego w Warszawie następu
jące osoby z W, Ks. Poznańskiego:

Pp: Mlicki- Gnojno 10. —, Pfitzuer- Po
znań 10. —, ks. Czapiewski i p. Patok 3. —, 
Koczorowski—Witosław 10. —, Raczyński - Staj- 
kowo 10. —, szambeian Cegielski 5. —, dr. Tre 
piński—Gniezno 5. —, ks dr. Czapla z Pelplina 
10. —, ks. Majka z Sampławy 5. —, Siciński z 
Bednar 10 —, Walery Wcydt - Poznań 10 —, 
J. Szymańska—Poznań 20. —, M. Milewska— 
P«znań 3. —, H. Atrends 5. —, Biegański—Po- 
tułice 10 —, Mlicki—Komaszyce JO. —, Ma- 
gnuska—Poznań 10 —, Kozłowski—Poznań 1. — , 
Frezer—Brzyskorzystewko 3. —, Stelmachowski— 
Brzozowiec 5 —, E. Stablewski—Wrocław 5. —, 
dr. Karchowski-Książ 10. —,

M, Mroezkiewicz — Poznań 5. — dr. Szy
mański — Poznań 5. —, Janiszewski — Wągro
wiec 1. — , Sroczyński — Wągrowiec 9. - , Jt.- 
naszek — Wągrówiec 1. - , Tułasiewicz (12 rb. 
a 2.15) 4,30, St. Sławiński — Wągrówiec 2. —, 
Grzybowski — Wągrówiec 3 —, R. Janiszewska 
— Wągrówiec 1. —, Srednicki 2. , Krzymań-
ski — Inowrocław 5. , W. Wąsowicz Ino

wrocław 5. ■—, M. Kraszkowski Ostrowo 2. —, J. 
Kozłowska — Poznań 1. —, dr. Meissner — Po
znań 3. —, Pętkowski — Kuśnierz 10. —, Iza 
Ziołecka Węgierskie 1.50 Koman Ziołecki - 
Węgierskie — 50 Bychłowski 1. —, J. Poni- 
kiewska 1. —, Z. Ponikiewska 1. - 'Ts. dr. Ki 
nowski 2. —, ks. Swiderski 3. —, ¿.uciński -— 
Poznań 2 —, W. Ponikiewski 2, —, Fr. Maisel 
3. —, L. Meyza 1. —, F. Bajońska 2 —, Jadw. 
Meyzówna 1. —, AdamBłażak 1. —, N. N. — 50. 
zebrane na wieczorku (Sławiński) 11. —, składka 
w kółku znajomych N. N. 15.50 z prywatnej 
składki K. U 15.40, Z. Gryfji 30. —, zebrane 
przez p Piechockiego 11.85, Kruszka Wągró
wiec 4.45 M. Kopa — Trzcielin 3 —, zebrane 
przez p. J. Celichowskiego 6.80, A. Błażak 1. —, 
Cętkowski —.20. Hedinger—.50 Urbański -.50 
Ruszkowski —.50. zebrane w banku Kwiłecki i 
Potocki 6. —, Górny 2 50. Witak —.50. Bobiń
ski — 50.

T. Jackowski 2.—, A. Jażdżewska—Poznań 
—.50, T. Siewicz - Poznań —.50, B. Grodzki— 
Poznań —.50, Kraszkowska —.50, Stenzel 1.— 

X. Y. 1.-, Niesiołowski 5.—, H. D. 2.—, N. N. 
1.—, Krzyżagórski 1.—, St. Wierusz 1.—, Z. 
— .20, J. Kierzek —.50, Bocian —.50, Kromo- 
czyński —.50, M. Czarnecki 1.—, N. N. 1.—, 
Potworowski —.50, X, A. B. 1.—, Wietruski (?) 
—.50, Ks. W. Kraska 5. — , Z. Jezierski 10.—, 
Ks. Świnarski 2.—, St. Domian 1.—, ? ? 3. - , 
M. Jada 2.—, N. N. 3.—, Niklasiewiczówna 3.—, 
Suwalski 10.—, Nicbe 2. — , Nicbe 3. — , W. Wia- 
łecki 5.—, N. N. 1.—, St. Cbełmicki 2.—, Br. 
Chełmicka 2.-, N. N. 1.—, St. K. 1. -, Ko- 
śniecki —.50, Niedzielski — 50, Urbanowicz 1.—, 
M. Grabowski 1.—, Kurek 1.— , St. Pillert 1,—, 
Świątek 1.—, Hoffmann 1.—, N. N. 1.—, Ku
bicki 1.—, T. Kubicki 1.—, Aniela Chełmicka 
1.-, H. N. 1.—, Dominium Sławno 1.—,

Dominiom Kamienica 1.—, Dominium Głę
bokie 1.—, St. Busko 1—, Walerja Chełmicka 
1 —, Józefa Chełmicka 1- L. B. —.50, N. N. 
1.—, Obywatelka z Kościańskiego 10. , zebrane 
przez ks. Mrugasa 15, — , składka studencka 21,50, 
dr. Grodzki — Poznań 10.—, zebrane przez p. 
Bejewskiego 6.—. Kazem 521.70.

Wydatki na bloczki, odezwy i portorja 37,70, 
przesyłka pocztowa 5.40, pozostaje 478.60 marek, 
czyli 221 rb. 55 kop.

— * Lwów. Towarzystwo wzajemnych ubez
pieczeń urzędników prywatnych ogłasza jako wła
ściciel, że Hotel George‘a po zupełnem odnowieniu 
całego urządzenia i po rozszerzeniu go (dobudo
wanie trzeciego piętra od ulicy Tańskiej) będzie 
do wydzierżawienia począwszy od 1. stycznia 1907. 
Bliższych szczegółów i warunków udziela reflektan- 
tom biuro tego Towarzystwa we Lwowie.

Towarzystwa.
— Zebranie wydziału naukowego Towa

rzystwa Młodzieży Polsko-Katolickiej w Poznaniu

odbędzie się w poniedziałek, 22. bru., wieczorem 
o 9. w domu Katolickim. Na porządku obrad 
wykład p. Krajny. (Ciąg dalszy.) Szanownych 
członków prosimy o liczne i punktualne przy
bycie. Goście mile widziani. Zarząd.

— Wycieczki Oddziału Kołowników Sokoła 
Poznańskiego odbędą się w niedzielę 21. bm. 
rano o 7. do Kościana. Punkt zborny Kynek 
(figura św. Jana), po południu na wzgórze św. 
Łazarza. Wyjazd o 3. z Domu Przemysłowego. 
Czołem! Zarząd.

— Zwyczajne zebranie Towarzystwa wstrze
mięźliwości „Jutrzenka“ odbędzie się w niedzielę, 
21. b. w. wieczorem, o godz. 8. i pół na sali Do
minikańskiej. Na porządku dziennym odczyt p Ma
lińskiego. Uprasza się szanownych członków i go
ści o jak najliczniejsze przybycie. Zarząd.

Zebranie Tow. Młodych Przemysłowców 
w Poznaniu odbędzie się w poniedziałek 22. bm. 
wiecz. o 9. na sali Domu Katolickiego. Na po
rządku obrad odczyt. Zarazem zwracamy szan. 
członkom uwagę, iż rocznica nasza odbędzie się 
w niedzielę 21. bm. o 8. wiecz. na sali Domu 
Katolickiego. Zarząd.

— W i ni ary. Zwyczajne zebran e Towarzy
stwa Przemysłowców w Winiarach Odbędzie się 
we wtorek 23. bm. o pół do 8. wiecz. w 'okalu 
posiedzeń. Na porządku obrad wykład i inne 
ważne sprawy. Szan członków prosi o liczne przy
bycie Zarząd,

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 19. października zgłoszono:
Zapowiedzie: Siodlarz Wojciech Komin z

Katarzyną Jankowską, rob. Edward Braun z Pe- 
łagją Kolińską, piekarz Stefan Begier z Kozaiją 
Nawrot.

Śluby: Dzierżawca dóbr Paliszewski z Heleną 
Dembińską, murarz Maksymiljan Scbeibe z Marją 
Górną z domu Michalak, rob. Andrzej Kozłowski 
z Agnieszką Staśkiewicz.

Urodzenia: syna: Bob. Jan Tomaszewski, 
rob, Antoni Swierzewski, szewc Feliks Młynaśkie- 
wicz, stolarz Walenty Majchrzak, restaurator An
toni Michalski, szafner pocztowy Andrzej Kawa, 
cieśla Marcin Tescbner, rob. Franciszek Kubisz, 
mistrz piekarski Mieczysław Piekueki.

Córkę: Woźnica Tomasz Gromadziński, re 
staurator Stanisiaw Andrzejewski, szewc Stanisław 
Stachowski, szafner pocztowy Karol Fleck.

Zmarii: Wdowa Józefa Johr z domu Dietrich 
48 lat, ślusarz Fryderyk Karol Walter 45 łat, 
Walentyna Rutkowska 8 łat 8 miesięcy, mistrz 
szewski Paweł Hunger 37 lat.

Ostatnie telegramy.
Sprawa strejfeu szkolnego w ministerstwie.

Berlin, 19. października. W tej chwili 
dowiaduję się, źe w ministerstwie wielkie nie
zadowolenie z przebiegu strejku szkolnego.

Czynią za to odpowiedziałnemi rejencje w Byd
goszczy i w Poznaniu. Podobno mówiono także 
o zmianie odnośnych urzędników. (Reszta ma
nuskryptu niewyraźna i niejasna. Kto wie, czy 
nadzwyczajny dodatek Posenerki nie stoi z ten» 
w związku. Red. Kurjera Pozn.).

Moskwa, 20. października. (T. B. W.) 
Rosyjski minister handlu miał na zebraniu ko
mitetu giełdowego wielką mowę o kwestji ro
botniczej, w której skonstatował polepszenie 
sytuacji i osłabnięcie ruchu strejkowego a za
razem zakreślił szeroki plan prawodawstwa ro
botniczego, jakie rząd w najbliższym czasie za
mierza wygotować.

Kraków, 20. października. Przy uzupeł
niającym wyborze jednego posła do Rady pań
stwa z miasta Krakowa w miejsce ś. p. posła 
Rottera wybrany został prawie jednogłośnie dyre
ktor Tomasz Sołtysik.

Berlin, 20. października. „Sławny“ z afe
ry koepenickiej burmistrz dr. Langerhans złożył 
swój urząd. Fałszywego kapitana dotychczas nie 
ujęto.

Białogród, 20. października. (T. B. W.) 
Franki, Ztg. donosi, źe w okolicy miasta Kuma- 
nowa ukazała się silna banda bułgarska pod do
wództwem Saratowa. Obawiają się starcia Ser
bów z Bułgarami.

Londyn, 20. października. (T. B. W.) 
Gwałtowna burza wyrządziła w Szkocji i półno
cnej Anglji wielkie szkody. Komunikacja kolejowa 
jest przerwana; okrętom i łodziom rybackim grozi 
wielkie niebezpieczeństwo.

Petersburg, 20 października. (T.B. W.) 
Ukaz carski wprowadza równouprawnienie wszyst
kich poddanych rosyjskich bez różnicy pochodze
nia do służby państwowej z wyjątkiem szczepów 
sybirskieh. Następnie znosi ukaz przepis, źe wło
ścianie tracą z chwilą wejścia do służby pań
stwowej lub rozpoczęcia wyższych studjów przy
należność swoją do gminy włościańskiej ; włościa
nom przystoi wedle ukazu wolny wybór miejsca 
zamieszkania, a od 1. stycznia mają być znie
sione wszelkie specjalne przepisy prawa włościań
skiego przedewszystkiem także o wzajemnej odpo
wiedzialności przy płaceniu podatków.

Rzym, 20. października. (T. B. W.) Ofi
cjalny organ Giornale d‘ Italia poświęca pobytowi 
niemieckiego sekretarza stanu Tschirsehky‘ege 
dłuższy artykuł, w którym stara się dowieść, że 
podróż jego do Rzymu nie ma charakteru poli
tycznego.

Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia : p==popyt; d—podaż ; z=zapłacono ; 
n — nieco ; ult=ultimo.

20. 19.
słaba słaba
5% 43/4°/0

85,05 85,05
215,45 215,45
86,— 86,25
97,80 98,—
86,— 86,20
94,50 94,10

101,40

Tendencja:
Dyskonto prywatne.....................
Korony.................... .....
Ruble..............................................
3°/0 niemiecka pożyczka państw.
31/2°/o pruskie konsole....................
3%
^lilo poznańska pożyczka prow, 
4% „ „ 1895

„ poż. miejska 1900 
pozn. poż. miej. 1894—1903

Targ zbożowy.
Poznań) dnia 19 października 1906.

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu 
i sprzedaży (pod kontrolą, izby rolniczej.)
Pszenica..............................................178,—
Żyto (121-2 fnt. hlnd. wagi) . . 155,—
Jęczmień dla browaru.................... 165,—
Owies . ,.........................................152,—
Mąka pszenna nr. 00.................... —,—

„ rżana nr. 0/1...........................—,—
Tendencja: spokojna.

Poznań, dnia 19 października 1906. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

8 r och do gotow. biały spok 
„ na paszę spok. . . .
„ Wiktorja spok. . . .

Łubin żółty bez interesu . .
„ niebieski pożądańszy

Wika spokojnie......................
Kukurydza spokojnie. . .

00,00—16,50—18,00 
00,00-14,00-15.00 
19,50—20,00—21,00 

. 12,00—13,00 14.00 
. 11,00-12,00-13.00 
00,00—14,50—15,50 
00,00—14,50—15,00

Poznań) dnia 19. października 1906. 
Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

3%
31/2°/o 
4°/0 pozn, 
W/o » 
4% »
3»/o ,
4°/o -
31/27o » 
3°/o „
4°/o »
31/2°/o

listy zast.

rentowe

ser. VI—X. 
XI—XVII 

serya D
- A
- E
- C 
„ B

pożyczka chińska 1898 .
„ japońska . . .
„ rumuńska 1894
„ rosyjska 1902

„ . • „ , 1905
4°/o serbska renta..........................
Tureckie losy...............................
4% węgierska renta w koronach 
41/27o polskie listy zastawne . .
4°/0 listy zast. 80°/„ beri. bank. hip. 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

„ poznańskiej kolei elektr.
„ austr.-węg. kolei państ. ult.
„ lombardy „
„ Baltimore and Ohio „
„ Canada Pacific......................

4°/0 St. Louis St. Prancisko obi. kol.
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp. 

„ półn.-niem. Lloyda .
„ berlińsk. tow. handl.
„ banku darmstackiego
„ „ niemieckiego .
„ „ dyskontowego „
„ „ drezdeńskiego
„ półn.-niem. zakładu kredyt.
B austryack. zakładu kred. ult. 
„ banku wsch. dla handl. i prz. 
, prusk. hipot. banku akcyjn. 
„ rosyjsk. banku dla hand. zagr 
„ browaru Huggera .
, ogólnego tow. elektr.

tow. wyrobu drzewa Bendixa 
tow. beri. masz. Schwarzkopf. 

, bochumsk. łejarni stali .
„ chem. fabr. Milcha . . .
„ cukrowni w Wschowie .
„ kopalni w Gelsenkirchen 
, kopalni w Harpen . . .
„ tow. młyn. Hermanna. .
, Laurahuty..........................
„ górnoślązkiego przem. żelaz 
„ tow. wyr. cement, w Opolu 
„ poznańskiej sprytowni 
„ solanek inowrocławskich 
w tow. chem. Union . .
w cukrowni w Kruświcy . .

Kursy o godz. 3.
Akcje austryackiego zakładu kred. 

„ banku niemieckiego . .
„ „ dyskontowego . .
„ Laurahuty..........................

Tendencja:

41 /2 10

V/flo
47o
47o
4727o

ult.

ult.

94.80 
101,40 p
94.90 z 

101,25 z
84,75 d 

101,25 z
95.40 z
84.75 d

101.25
95.25 
96,—
91.70
90.25
73.60
86.80 • 
80,10

144.10
94.40
86.50
99.50

183.60
166.50
144.80

36.60
121.30
178.50
83.50

158.50
124.25
169.60
138.30
137.50
181.50
155.75
122.50
210.50 
124,—
116.70
137.40
135.50
209.60
100.25
240.50
237.50 
245,—
149.40
219.90
208.90 
106,-
244.80 
127,—
191.50 
301,-
123.10
188.50 
226,—

210.60
237.90 
181,60
245.10 
mocna

95,—
101,75
95.80

101.40 
84,75

101,50
95.50
84.75 

101,30
95,4s 
96,40
92.50

73.80 
87,10 
80,25

145.50

86’90
99.50

184.75
166.25
145.70 
37,-

124.10
182.25 

87,70
159.90
125.10
171.40
139.10
238.60 
182,55
156.60
122.50
211.75 
124,—
116.70
138.75 
1050
211.90
101.50
243.60
241.10 
245,- 
15750 
223,—
212.25 
106,—
248.60
128.25 
193,—
300.50
123.10 
184,- 
227,—

211,90
238,20
182.40
250.25 
słaba.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . .
Zyto.....................
Jęczmień . . .
Owies ....

17,60
15,30
15,90
15,00

17,30
14,70
14,70
14,20

16,60
14,10
13,70
13,50

BydgoszeZ) dnia 18 października 1906. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

„ . (....; nom.................... 172—000 mk.
( porosła, z murzonką i lżejsza niżej not.

a (....; dobre, zdrowe
( (najmn. 122 f.) — 152 mk.
( lżejszy gat., porośn. i stęchły 136—147 mk.

T . , ( dla młynarzy..................... 136—142 mk.Jęczmień^ „ br0JWarów.................... 152-162 mk.
,, , (na paszę............................... 155—160 mk.
brroctl ( do gotowania...................... 170-185 mk.
„ . ( .......................... 139—148 mk.

( najpiękniejszy..................... wyżej notow.

Na miesiąc

Berlin) 20 października.-1906. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Psze
nica Zyto Owies Kuku

rydza
Olej
rzep.

»
a

16l'50 158’- 63^90

177 J5
ł
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Î

157/75
ł

127’SO 64’30
ł

183’-
1

164J5
Î

>

162J5
Î

ł
62’50

?
ł

1
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Î ł
Ï

Październik 
Listopad 
Grudzień 
Styczeń ./
Luty. .
Marzec .
Kwiecień 
Maj . .
Czerwiec 
Lipiec .
Sierpień

W porównaniu z innemi dniami brzmią telegra
my bardzo słabo i wywołują tutaj bardzo mało wra
żenia. Nadzwyczaj ograniczony obrót pozostawił 
ceny pszenicy, żyta i owsa prawie niezmienione. 
Zboże loco trzyma się stale, miejscami uawet cokol
wiek wyżej. Olej rzepny okazuje skonność do co
fania się. Powietrze wilgotne.

Wrocław, dnia 19. października 1906. 
Notowania prywatne.

Pszenica biała stale .... 17,20—17,60—18,10
„ żółta stale.....................17,10—17,50—18,00

Żyto wyżej....................................15,10—15,40—16,10
Jęczmień dla browarów spok. . . . 16,00—16,50
Jęczmień stale.......................... 12,50—13,00—13.60
Owies stale..................................... 14,40—14,70-15,20

Nasiona olejne:
Siemię lniane. spokojnie. . . . 18,00—20,00—22,00
Rzep zimowy. mocno .... 26,00—28,00—29,00
Siemię konopne............................... 00,00—23,00—24,00
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej . . 14,00—14,50

„ „ obce. stale....................  00,00—00,00
,, lniane szlązkie .  ......................... 15,75—16,25
„ „ obce spokojnie..................... 15,00—15,50
„ palmowe stale........................................14,50—15,00

Nasiona koniczyny.
Koniczyna czerwona stale . . . 53,00—46,00—40,00 

„ biała bez interesu . . 43,00—34,00—28,00 
„ szwedzka stale .................................... 00,00

Tymotka spokojnie. . . . . . 23,00—19,00—15,00
Seradela bez interesu............................................. —,—
Inkarnatka spokojnie.................. 18,00—19,00—20.00
Pszenneotręby.............................. 10.25—10.50
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . . . 1,30—1,50
M ą k a kartoflana przednia pożądańsza. 00,00—17,75 
M ą c z k a kartoflana przednia . . . 00.00—17,25
Siano................................................................. 2,60—2,90
Słoma za 600 kg;................................... 24,00—26,00

Mąka stale za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale, ...... 24,50—25,50
Żytnia piękna, stale,.........................  23,50—24,00
Mąka do pieczenia domowego .... 22,50 — 23,00 
Żytnia mąka na paszę.......................... 00,00—11,00

Wrocław, dnia 19. października 1906. 
Notowania miejskiej komisji targowej.
Za

100 kg. towaru.
wyborow. średniego pośledn.

na W. najn. najw. najn. najw. najn.

Pszenica biała 18 20 17 80 17 70 17 40 1730 1600Z
„ żółta 18 10 17 70 17 60 17 30 17Í20 15j9Ó

Żyto .... 16 10 15 50 15 40 15 20 15 10 1490
Jęczmień . . 13 50 13 10 13 00 12 60 12 50 42)00

„ dla brou 16 50 16 10 16 00 15 50 _ _ \_
Owies.... 15 40 15 00 14 90 14 70 14 60 14^
Groch Wiktorja 20 00 19 00 18 00 17 00 16 00 1500

„ mały. . 18 00 17 50 16 30 15 30 14 50 14|/)0
R^ep .... 29 50 — — 28 — — — 26 —

Targ na cukier.
Magdeburg) 20. października 1906.

Surowiec prd. I. 88 proc, (b^z worka)
„ prd. II. 75 proc. ( „ ,

Tendencja: słaba.
Rafinada w giowaęh (bez beczki)
Cukier kryształowy (włącznie worka)
Rafinada ( „
Melis ( ,,

Tendencja: spokojna.
Cukier surowy I. produkt transito franko na statek 

w Hamburgu.

)
8,72-8,87V2

7,25—7,40

19,25
19.25

) 18,75—18,8772
18.25

Na miesiąc Popyt Podaż

październik 
listopad . 
grudzień
styczeń — marzec 
maj
sierpień .

18,65
. 18,30
18,40
18,60
18,90
19,10

18,80
18,40
18,50
18,70
18,95
19,20

Tendencja: spokojna.

Pszenica

Żyto

Owies

a
towaru.

wy
borów.

śre
dniego

po
śledn.

( najwyż. _ _ 1
15

( najniż. — “l — — L_
( najwyż. .15 80 15 50 1520
( najniż. 15 60 1530 15 —
( najwyż. 15 60 15 50 1540
( najniż. — — 15120 15
( najwyż. 16 — 15!80 1540
( najniż. — — 15 40 1440

średnica
ceny

15,00

15,40

15,28

15,30

Stoma prosta...................................................4,50—3.50
Siano............................................................. ..... 5,50—4,50

Poznań) dnia 19 października 1906. 
Targ na artykuły żywności.

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Cena
najw. najn. i średn.

Groch .... 
Soczewica

i
- - 1

ł
Ÿ

Groch długi .
Ziemniaki

i
3,- 2’60 i 2’80

( od kulki za 1 kg. wołowina > , , i , °( od brz. za 1 kg.
1,60
1,50

1,40 ' 
1,40

1,5®
1.46

Wieprzowina . „ „ 2,00 1,80 i 1,9®
Cielęcina . „ „ 1,80 1,60 1,79
Skopowina . „ ,, 1,80 1,60 1 1.70
Słonina . ,. „ 1,80 —Î ~ 1 1.89
Masło . „ „ 2,60 2,40 2,50
Łój . . ,, ,, 2,40

2,80
: 2,20 2,30

Jaja za kopę i 2,40 I 2,60

Targ na bydło.
Poznań) dnia 19 października 1906. 

Urzędowe notowanie JcOTuisyi targowej.
Spędzono:

48 sztuk bydła rogateg'0 
56 „ świń chudyęh •

199 „ „ tłustych
78 „ cieląt
27 „ owiec

\ 8 „ kóz
J 507 „ prosiąt
Razem 923 sztuk bydła.

Za 50 kg. 
żywej wagi I ki. II kl. III kl. IV kl.

Rogacizna:
Woły....................
Wolczaki i jałówki
Stadniki ................
Krowy .... 
Świnie .... 
Cielęta ....
Owce.....................
Krowy dojne za szt.

42-44
37—39
55- 56
56— 58

37—39
37—39
32-35
52—54
48-53
30—32

300—360

26—28
32—34
32-34
24—28
49—51
37—47

240—280

46—il

Warchlaki za parę 33—34 mk.
Prosięta parę 21—30

Interes ożywiony. —



Artykuł ten jednak, który ma wszelkie cechy 
pędowego komunikatu, nie może nikogo przeko- 
jj3Ó i zapewnieniom tym nie należy przypisywać 
wielkiego znaczenia.

Targ na bydło.
Berlin, dnia 20. października 1906. 

¿'rzędowe sprawozdanie dyrekcyi rzezalni miejskiej.
Kasprzedaż wystawiono:

3302 sztuk bydła rogatego
941 „ cieląt

7768 „ skopów
9305 „ świń

- Płacono za centnar towaru:
Woły:

•a) paszone najwyżej 7-letnie . . . 83—88 mk,
li) młode niewypaszone.................... 78—82 mk.
<■) średnio paszone młodsze . . . 65—78 mk.
d) średnio paszone rozmaite . . . 60—64 mk.

Stadniki:
,-a) najwyżej płacono......................... 80—84 mk.

’;b) średnio paszone młodsze . . . 75—79 mk.
,o) słabo paszone................................... 62—66 mk.

Jałówki i krowy:
; a) średnio paszone.............................. 00—00 mk.
ib) najwyżej płacono......................... 66—68 mk.
,«) starsze wypaszone......................... 64—65 mk.
• d) średnio paszone krowy .... 58—63 mk.
• e) słabo paszone................................... 53—56 mk.

Cielęta:
..a) dobrze paszone..............................  96—100 mk.
■,b) średnio paszone  ......................... 87—93 mk.
• c) średnie cielęta ssące.................... 73—83 mk.
,d) starsze średnio paszone .... 60—64 mk.

Owce.
;a) tuczone młodsze.............................. 85—88 mk.
ib) starsze tuczone.............................. 78—81 mk.
c) średnio paszone.............................. 66—71 mk.
d) holsztyńskie (żywa waga) . . . 30—41 mk.

Świnie za centnar z 20 proc, tara:
a) lepszy gatunek krzyżowane . . 00—68 mk.
b) mięsite . ......................................... 66—67 mk.
c) słabo rozwinięte.............................. 61—65 mk.
,d) wieprze.............................. • . . 00—62 mk.

Tendencja rynku: Wywóz wszelkiej nieroga
cizny jest zakazany. Interes z rogacizną dokonywał 
się wolno. Targ cielętami poszedł dosyć gładko. 
Ruch wśród handlu owcami był bardzo powolny. 
Targ świński miał przebieg spokojny.

Zapiski meteorologiczne
z dnia 19. października o 8. rano.

Borkum pochni.
C11.
11 Sztokholm zachm.

C°.
8

Hamburg zachm. 9 Haparanda pogoda _2
Swinoujś cie parno 8 Ryga pochm. 9
Kłajpeda parno 10 Wilno mgła 9
Akwizgran pochni. 12 Petersburg pochm. 10
Hanower pogoda 11 Wiedeń mgła 10
Berlin pogoda 8 Lwów pogoda 10
Drezno pochni. 8 Tryest pog'oda 15
Wrocław poclim. 10 Zurych poclim. 11
Bydgoszcz mgła 6 Genewa pochm. 10
Monachium poclim. ■ 7. Ile d‘ Aix pochm. 15
Aberdeen pochm. 6 Paryż pochm. 13
Kopenhaga parno 11 Rzym pogoda 12

Agencie Kuriera Poznańskiego.
Przedpłata wynosi w agencjach:

na kwartał — 3 marki 
na 2 miesiące — 2 marki 
na 1 miesiąc — 1 markę.

Zamawiać można o każdym czasie 
w ciągu każdego miesiąca.

Środka.
12. Rynek. Dressier. Drogeija.

Ostrówek.
17/18 Bagaziński. Skład kolonjalny.
12, Ciemnierski. „ „

Cłiwaliszewo.
1. Saganowski, skład cygar.
35. Pasikowski, skład kolonjalny.
21/22. Szumski. Skład kolonjalny.

ul. Szeroka.
Malicki, skład kolonjalny.
Krause, skład cygar.

ul. Wrocławska.
1. Dyhicki, skład cygar.
2, Beyer, skład cygar.
19. Czyszka, drogerya.

ul. Podgórna.
14. Wybieralski. Skład kolonjalny.

ul. Piotra.
4. Gabryelewicz. Skład wiktualny.

ul. Willielinowska.
„Havanna“. Małecki. Skład cygar. Hotel 

francuski.
20. Wichrowski i Święcicki. Skład cygar. 

Droste. Bazar.
Piekary.

7. Wichrowski & Święcicki. Skład cygar.
Sw. Marcin.

46. Neymann. Drogerja.
27. Smyczyński. Skład kolonjalny.
68. Błażejewski. „ „
14. Glabisz. Skład kolonjalny.

ul. Bismarka.
1. Sywert Skład kolonjalny.

ul. Wiktoryi.
21. Wlekliński. Skład kolonjalny.

ul. Naumanna.
9. Walczyński, Skład kolonjalny.

Sw. Wojciech.
£7. Langner. Skład kolonjalny,

Małe Garbary.
1. Kulesza. Drogerja (narożnik placu Wro- 

nieckiego.
ul. Żydowska.

30. Kaczmarek. Skład wiktualny.
ul. Butelska.

Niedzielski. Skład kolonjalny (narożnik ul. 
Ślusarskiej)

Grobla.
27-kNowak. Skład wiktualny.

ul. Posadowskiego.
31. Waligórski. Skład wiktalny.

ul. Półwiejska.
12. K. Jeszka. Skład kolonjalny.
5. T. Siewicz. Skład cygar.
38. C Kostański. Skład kolonjalny.

Stary Rynek.
45. Machiński. Skład cygar.

ul. Wodna.
2. Kaniewski. Skład cygar.
13. Jankowski. Drogerja.

Wielkie Garbary.
29. Węclewski, Skład kolonjalny.
48. Stefański. „ kolonjalny.

Plac Bernardyński.
4. Kasztelan. Skład wiktualny.

ul. Wroniecka.
12. Piojda. Skład kolonjalny.
91. Beyer. „ cygar

Małe Garbary,
8. Lewandowski. Skład kolonjalny.

Plac Królewski.
6. Wawrzyniak. Skład kolonjalny.

ul. Bycerska.
14. Danielewski. Skład kolonjalny.
38. Mroczkiewicz. „ cygar.

ul. Ogrodowa. 7
11. Jaworski. Skład kolonjalny.

ul. Teatralna.
7. Okoniewska. Skład papieru.

ul. Bramkowa.
12. Matuszak. Skład kolonjalny.

ul. Szkolna.
19. Piotrowski. Skład kolonjalny.

ul. Strzelecka.
i. Stróżyńska. Skład wiktualny.
25. Hoffmann. Skład kolonjalny.

ul. Kwiatowa.
4. Kubacki. Skład kolonjalny.

ul. Łąkowa.
12. Wysocki. Skład wiktualny.

ul. Kopernika.
10. Mroczkowski. Skład kolonjalny.

Kybaki.
28. Górska. Skład wiktualny.

Wilda.
ul. Fabryczna.

5. Hołoga. Skład kolonjalny.
13 a. Bilicki. Skład kolonjalny.

ul. Wilowa.
69. Najderek. Skład kolonjalny.

ul. Małgorzaty.
1. Antkowiak. Skład kolonjalny (narożnik 

Strumykowej.)

ul. Gneisenau’a.
30. Dudziński. Skład wiktualny.

ul. Strumykowa.
35. Pawłowicz Skład kolonjalny.

ul. Holienloliego.
2. Fiałkowski. Skład wiktualny.

ul. Capriviego.
9. Rakowski. Skład kolonjalny. narożnik al. 

„Różowej“

ul. Następcy Tronu.
1. Przystanowski. Skład cygar.
16. Kozłowski. Skład kolonjalny.
27. Cedzich. Drogerya.
39, Magdziarz. Skład kolonjalny.
110. Kosicki. Skład kolonjalny 
75e. Sroka. Skład wiktualny.

Sw. Łazarz, 
ul. Książęca.

5. W. Graczyński, Skład kolonjalny.

ul. Kanałowa.
10. Raźny. Skład kolonjalny.
3. Sznyter. Skład kolonjalny.

ul. Graniczna.
9. Kaźmierczak. Skład wiktualny.

ul. Gutenberga.
3. Stachowiak. Skład kolonjalny.

ul. Nowa Ogrodowa.
44. Juszczak. Skład kolonjalny.

ul. Hardenberga.
17. Borowicz. Skład kolonjalny.

ul. Głogowska.
74/75. Pepel. Skład kolonjalny.- 
89. Dankowski. Skład wiktualny.
97. Tomaszewski. Drogerja.
108. Afamski. Skład kolonjalny.
96. Głowacki. Drogerya.

ul. Jadwigi.
2. Małecki. Skład cygar,
11. Jankowski. Drogerja.

ul. Cesarza Wilhelma
15. Śmigielski. Skład kolonjalny.
28. Bąkowski. „ „

ul. Cesarza Fryderyka
21. Krakowska. Skład wiktualny.

ul. Wielka Berlińska.
66. Śniegocki. Drogerja.
41 a. Walichnowski. Skład kolonjalny,

ul. Wawrzyńca.
16. Seifert. Skład kolonjalny.

ul. Forteczna.
18. Kałas. Skład kolonjalny.
33. Kaszak. ., ;,

ul. Poznańska.
38. Jankowiak. Skład kolonjalny.

ul. Moltkego.
9. Zieliński. Skład kolonjalny.
22/23 Horężniak. Skład kolonjalny.

U. Preiss
Największy specjalny skład

U Okryć i kapeluszy damskich
w Poznaniu, ul. Nowa 7. w Bazarze.

Gotowe futra i poszycia na futra podług miary.
===== Konfekcja dla dziewcząt. ..

Bluzki, spódnice. Boa iuirzane.
Wybór ogromny! ^5

Elewa leśnego
lepszym wykształceniem, naj

mniej z jednorocz służbą przyj-

Zarząd leśny
w Orlincu p. Dolsk (Dolzig.)

Dom. Gąriki p. Gondek
sprzedaj e

owoc zimowy.

Kawaler
28 lat łiczecy, poszukuje dla braku znajomości na tej drodze

zewy
Panny z dobrem wychowaniem i odpowiednim majątkiem 
zechcą swe oferty z dołączeniem fotografii z całem|zaufaniem 
nadesłać do Eksp. „Kur. Pozn.“ pod „Szczęście“ 20000.

Dagazyn mebli

J. Krąkowski
mistrz stolarski

Foznari, ul. Podgórna 8.
poleca Szanownej JPubliczności

meble
w wielkim wyborze 

i meble wykonane we własnej 
pracowni.

Kompletne wyprawy jat i 
pojedyncze sztuki, oraz me
ble wyściełane, marmury 1 
lustra po najtańszych cenacb.

B- Obuwie H
męskie, damskie i dla dzieci

w rozmaitych odcieniach i fasonach.
W szelkie

nowości 
sezonowe

w wielkim wyborze, 
w najlepszem wyko- 

___ , ________ nanin. Buty do kon
nej jazdy, gospodarstwa, polowania i dla wojska jako też

kalosze ruskie i amerykańskie,
również obuwie pilśniowe.

Zamówienia podług miary i reparacje
wykonuję w własnem warsztacie starannie, po cenach 

umiarkowanych.

Fi*. Olejniczak,
mistrz szewski.

Poznań, św. Marcin nr. 24.

lałkoKita wyprzedaż mebli
powodu przebudowania domu
po każdef możliwej cenie.

CHTER & NDUMKOWSKI , ButElska ul. 12. 
Zakład. dentystYezny
■eon Nowicki, plac Piotra 2.

dragi dom od ulicy Wrocławskiej.

Xto ehee?
zaoszezędzić pieniędzy przy 
zakupnie mebli j-tk: szaf, łó
żek, szafek do bielizny, luster, 
krzeseł, stołów, itd. oraz ka
nap plusz, garnit w różnych 
fasonach, szesląg. materacy i 
t. d, które sam z doboro
wego materjału wyrabiam* 
niech się wprzód przekona o 
rzetelnym towarze przy niz- 
kieh cenach u tapicera

Fr. Krzyżagórskiego
Sw. Marcin 6. obok kościoła.

Wyprawy jaknajtaniej. 
Zasada : większy obrót — mały

zysk.

Szkoła tańców
p.

Poznań, Siary Rynek nr. 55.
Do prywatnego kursu przyj.

3 panienki i 3 chłopczyk.
w wieku od 10—12 łat.

Pierwsza lekcja w środę
24. b. m.

Xupuje
kartofle fabryczne 

zboże
nasiona

proszę io opróbowane oferty.
yoleeam:

Artykuły pastewne 
sztuczne nawozy

węgle
i służę ofertami do każdej 

stacji.
Witold Brodnicki

Poznań, ul. Lipowa 9. 
Telefon 524.

Wózki dziecięce 
łóżeczka

kupuje się najtaniej u

J. Stolzmanna
ul. Podgórna 6.

Holste’go
bilefeldzka

mączka z po
łyskiem

ułatwia pracę i nadaj e bie- 
liźnie wygląd i połysk 

znanej bielizny bielefel- 
dzkiej nie niszcząc 

takowej.
Do nabycia przeważnie 
w wszystkich Droger
iach i hanfll. korzennych.
Generalny zastępca na 

Poznań i prowincją

Z. W. Wróblewski i Sha.
Telefon 591.

3fc):

Zbiorowych leheji
języka ojczystego

udziela egzaminowana nauczy
cielka. Sumiennych rodziców 

uwzględnia się.
Zgłoszenia do Eksp. tegoż pisma 

. pod nr. 2609.

Wiszące
gazowe światło żarowe

oszczędzające 42% gazu
zakładam po najtańszej cenie.

Najnowsze parowe & 
$ maszyny do prania
(“oszczędzają połowę czasu i % siły.

Maszyny do szycia
najnowszej konstrukcji.

Warsztat repar. Zakład palenia falban

1 Popławski, Poznań
św. Marcin 64.

Sw. Marcin nr. 26.
Mieszkania

od 1 do 7 pokoi i kantor do 
wynajęcia. Bliższa wiadomość u

właściciela na I piętrze.
Potrzebny

pomocnik z handlu hol.
młody afbiegły ekspedjent. z ła- 
dnem pismem, najdalej od 1. 1, 
1907. Adres:
Thorn, Postschłieslacb No. 1.

Kamienica
w blizkości placu Wilhelma, 
bardzo dobrze się opłacająca 
do nabycia. Wpłaty 50,000 m. 
Długoletnie kontrakty gwaran
tują stałe dochody. Zgłoszenia 
poste restante Poznań (Schliess- 
fach 117.

iflTEHTY,P
il ! LIS 8 g itd-

uskutecznia 
szybko i tanio

Biuro patentowe 
Knop St Himer,

Poznań, Strzelecka ul. 2; 
Telefon 1735. 

Informacje bezpłatnie.

Do samodzielnego 
dzenia oddziału szkła

prowa-
porce-

łany potrzebna jest od 1. listo 
pada biegła

sprzedawaczka.
Do zgłoszeń proszę dołączyć 

kopie świadectw i podanie żą
danej pensji przy wolnym stole 
i stancji.

W. Walkowlak
Janówiec-Janowitz in Posen,

Baczność! Baczność!
Najtańsza

Chemiczna Pralnia
i Farbjarnia 

w Poznaniu, ul. Wrocławska 15.
W. Małolepszy.

Wykonuję wszelkie zlece
nia w jak najkrótszym eza- 
sie, z prowincji odwrotną, 

pocztą.
Na życzenie uskutecznia się 

również reparacje.

Masaż! Masaż!

M. Sierpińska
óypl. masażystka

leczy masażem najnowszą me
todą, podług przepisów lekar
skich.

Poznań, Rycerska 37. I p
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<1Specjalność:
wyprawy ";í‘”

w najkrótszym

Wielki wybór nowości
w materiałach wełnianych na kostiumy, suknie, bluzki.

IW Dywany, firanki, portiery, chodniki, kołdry watowane -W
poleca S=

1 Sri-.«».« «...7

Stary Rynek 56. F. Mroczkiewicz, Stary Rynek 56.

Skład cygar i papierosów„HAVANA“
właściciel Kazimierz Małecki

Telefon 596. POZNAŃ Telefon 596.
Skład główny: Ulica WHiielmowska Nr. 13, w Hotelu francuskim.

Filia: Poznań 6, ul. Jadwigi Nr. 2 (narożnik Rynku).
poleca

CAGABA

IV kraju polskim_ w zaborze pruskim 
” jedyny specjalny 
i największy handel

narzędzi
dla pp. stolarzy, 
kołodzieji, pieco=

wników, murarzy, cieśli

L. Marchlewski
to

w największym wyborze
odleżale, sprowadzanetyłko zpierwszo 

rzędnych fabryk.
Papierosy z iabryk:

i „Stella“.

NOWOŚĆ! NOWOSO!

„Wielkopolskie“
najznakomitsze papierosy tureckie 

100 sztuk 2 marki.
■Wielki wybór tureckich, rosyjsk. 

i hercogowińskich tytoni.
GILZY.„Piast“ „

ŁASKAWE ZLECENIA, z prowincji upraszam wprost listownie, 
które natychmiast załatwiam.

Hurtownie. i sztukatorów. Detalicznie.
Najnowsze fasony wiorników (hebli) nowych stylów 
architektonicznych, zaś wszelkie nowe pomysły fasonów 
wykonuje się podług rysunków i szkiców jak najszybc.

Główny skład: Półwiejska 35 
FISja: św. Marcin (narożnik Wiktoq’i.)

Cenniki darmo. Telefon 1921.

Jo ętiełmikowski, Poznań (Posen.)

1 Kto jeszcze nie palił
a jest lubownlklem i znawcą 
~ dobrych papierosów : 

niechaj niezwłocznie zakupi

zegarmistrz
plac Wilhelfiiowski 3.

poleca

zegarki kieszonkowe złote, srebrne, 
oksydowane, czarne stalowe 

oraz modne płaskie o tarczach srebrnych 
i złotych

z najsławniejszych fabryk
Zegary stylowe na ścianę, Kominki i biurka. 

Budziki najrozmaitsze.
Gwarancja hiikGtetnsa.

Stare złoto przyjmuję w zamian.

„Bazarowych“ ft D ¡f
lub

Donoszę uprzejmie, iż z dniem dzisiejszym otworzyłem w Poznaniu przy 
placu Piotra nr. 4. pod firmą

„Hermes“
Leon Kostrzewski

skład papieru, materiałów piśmiennych, skórzanych, rysunkowych i szkolnych.
Długoletnia praktyka w tym zawodzie oraz zawiązanie korzystnych 

warunków z pierwszorzędnemu fabrykami dają mi możność dostarczenia wybo
rowego towaru po możliwie nizkich cenach.

Jłęcząc za skorą i rzetelną usługę upraszam o łaskawe poparcie mego 
nowego przedsiębiorstwa.

Z wysokim szacunkiem
„Hermes“

Leon Kostrzewski.

00
I*.

«
Sm
a
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s
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w „Hasiów“ -w
10 sztuk 15 fen. 

wyrobu fabryki papierosów

„Piast”
w Poznaniu

dawniej

IV. Ozdowskiego w Inowrocławiu.
Kto raz spróbuje, zawsze palić będzie!

Proszę łaskawie wszędzie żądać!
W Poznaniu do nabycia mianowicie w następujących 
składach cygar :

„Havana“ Hotel Francuski i na Jeżycach.
M. Carquille. Hotel Wiktorji.
„Havana Import“ na Wildzie.

właściciel szkółek 
Poznań W. 3.

poleca do jesiennego sadzenia: •

Drzewa 1 krzewy owocowe 
Drzewa I krzewy ozdobne 
.-. Drzewa alefowe. -=
Wysadkl na żywopłoty 

I t. d. i t. d.
Cennik ilustrowany na rofcl996|7

już wyszedł z druku i wysyła się na żądanio darmo 
i opłatnie.

Adres na listy: A. Denizat Poznań (Posen) W. 3.

Fortepiany i harmonia
w największym wyborze, nowe i nży- | 

wane, bardzo tanio a rzetelnie 
poleca

A. DRYGAS,
narożu, św. Marcina i Rycerskiej 33.

==: Telefon 888.--------

W Warsztat reparacyjny.
Katalog ilustr. na życzenie franko.

Wojnę z Japonią
można ustuszeć w mych aparatach i całą komendę 
i śliczne najnowsze i starożytne ludowe i narodowe 
polskie piosnki, największa uciecha jako podarek 

gwiazdkowy na imieniny lub urodziny.

Cafe - Restairant
właśo. Władysław Röhr 

ul. Wrocławska 38. — ul. Szkolna 3.
3 wchody. Główny wehód priy ul. Wrocławskiej.

kwasy z wielkim komfortem od. 
powiednio urządzony lok®K połOS&ony W

eeratrum miasta.
Znana polska kuehnia otwarta do 1. w nocy.

Potrawy po umiarkowanych eenach.

Obiady od goda, 12 do 8.
Nakryci© I mk. 

w abonamencie 12 obiadów 10 mb.
Wina a pierwsaornędnyoh fi tran.

Wyszynk piwa jasnego i ciemnego z nowego 
poznańskiego browaru oraz prawda monachij
skiego i knlmbachskiego.

Najdogodniejszy wstęp dla przyjezdnych 
Telefon 2038.

JBaaiSs

Kratochwill & Fernaczyński
w doznaniu, ^lae WUhslrriowski 18.
Uskutecznia zakup i sprzedaż papierów 

wartościowych, akcji bankowych i przemy
słowych, udzielając szczegółowych informa
cji co do pewnej i korzystnej lokaty kapitału.

Przeprowadza konwersje hipoteczne i re
gulacje hipotek zarówno na majątkach ziem
skich jak i nieruchomościach miejskich.

Dyskontuje weksle handlowe, otwiera 
rachunki bieżące na warunkach dogodnych, 
oraz załatwia czynności wszelkie w zakres 
hankierstwa wchodzące.

■SI

a <41

Xq Ch

Sokoliki 
szpilka w kraw 20 f. j 
Kolcz. na łańc. 5 m. 
Broszka Sokół 2,50! 
Dewiska do zegarka, ] 

z Sokolikiem 
3, 5, ś, 10 mk.

Najlepsze apa
raty mówiące 

i grające
Ipo 6, 8, 10, 15
20, 25, 30, 45, 58 

75 mk.
Zegarki srebrne z 
ozdobne 

|po 20, 25
i tańszych cenach. Wielki wybór złotej i srebrnej biżuterji. 

Cenniki bogato ilustrowane darmo /frank o

Złote kolczyki 
8 kar.

z polsk. orzelk. 
po 12, 15 mk. 

14 kar.
18, 25 mk.

_______.. herbem polskim i sokolikiem bardzo
na 6 kam. rem. byl. po 15,18 mk. na W kam. 
mk. Złote męskie i damskie zegąrki po naj-

założ. 1885.

M. Szczepaniak
zegarmistrz w Krotoszynie.

Karlsbadzka piekarnia
załóż. 1885. W. Schwarz

Poznań, ul. św. Marcina nr. 5.
poleca dwa razy dziennie świeże pieczywo białe, Chleb 

i ciasta.
Specjalność:

gBF Sucharki i Chleb Grachama.
Udzielam 10% rabatu także przy -wysyłce w dom.

„Arystokratyaa“
d© pielęgnow»»!» trany irąW.

Najsłynniejszy higieniczno - kosmetyczny 
proszek do mycia twarzy i rąk z zawarłoś ią 
węglik« i pięknym miłym z»p»chem kwiatów.

Preparat ten przesnsezony doi a jyonslnego pielęgno
wani» płd jest niezbędnym i jedynie nolecenia godnym

„Arystokratyna“ działa przez swą zawartiść 
węgliku antyseptycznie i orzeźwiająco. Jeż po 
krótkiem użycia staje się płeć lśniąco biała i nabiera 
młodocianej świeżości i «dzięku Piegi, zmarszczki, 
wągry» ż*łte plamy usuwa „Arystokratyna“ po 
kilk .razowem użyciu. W psczkach po 25 fen,, 3 paczki 
65 fen. do nabycia w większych drogeryach, parfnmeryach i

eMemieamej Sabiny co
Z. RITTERA

Poznań, św, Marcin- 20.

Q^skieom * kuPu, ,effO
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